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Stany Zjednoczone
nie chcą ratyfikować

protokółu zakazującego używania
broni bakteriologicznej

SOBOTA 21 CZERWCA 1952 r. Nr. 148 (2293)

B udow n iczow ie  N o w e j H u ty

skracają o Jeden dzień
tygodniowe hariMopamy robót

NOWY JORK.

W  DNIU 18 czerwca br. od 
było się pod przewodnie 

twem przedstawiciela ZSRR 
J. Malika posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa.

TY' CZYNIE LIPCOWYM PRZODUJĄ załogi wielkich bu- 
* * dowli socjalizmu. Poprzez przedterminowe wykonanie 

wielu swoich zadań chcą one przyczynić się do szybszej bu 
dowy podstaw socjalizmu w naszym kraju.

Znamienna
porażka
Adenauera
w Bundesracie
BERLIN.

7  BON DONOSZĄ, że Bun- 
^d e ś ra t (izba wyższa par­

lamentu bońskiego) powziął 
jednomyślnie uchwalę, w  któ 
rej — wbrew stanowisku Ade 
nauera — stwierdza, że raty­
fikacja „układu ogólnego”  i  u- 
kładu w  sprawie „arm ii euro 
pejskiej”  nie może nabrać mo 
cy prawnej bez zgody Bundes 
ratu.

Uchwala Bundesratu spowo 
duje w ten sposób odroczenie 
terminu ratyfikacji przez par­
lament Trizonii układu „ogól 
nego”  i  układu w  sprawie 
,.armii europejskiej” . Bundes 
rat wyraził równocześnie wąt 
pliwość, czy układy są zgod­
ne z konstytucją.

W kołach politycznych u- 
waża się powyższą uchwa­
łę za dowód niezwykłe silne 
go nacisku opinii publicznej, 
przeciwstawiającej się wysu 
niętemu przez USA żądaniu 
szybkiej ratyfikacji ukła­
dów.

D ZIĘ KI realizacji zobowią* 
zań ziołowych młodzieży har­
cerskiej szkoły TPD nr. U, któ 
ra przy pomocy innych drużyn 
harcerskich wybudowała w par 
ku im. Kasprowicza przystań 
kajakową — dziatwa szczeciń­
ska w swoim „Parku radości”  
otrzymała^ jeszcze jedną milą 
rozrywkę. (Foto Smeja).

Z  k r a j u
*  W W ARSZAW IE ODBYŁ SIE V I
z ;a y.d Stowarzyszenia E le k trykó w  
IM  k ich  G łów nym  tem atem  obrad 
by ło  om ówienie zagadnień *postę . 
im  technicznego.

*  S U ) W OJEW ÓDZKI W KA TO W I 
f  ACH skazał dw óch no to ryczn ych  
przestępców, k tó rzy  w  1951 r  doko 
p a li szeregu w łam ań  do kościo łów 
w w o j poznańskim  i  ka to w ick im , 
Ryszarda Pstrnsińskfcgo na  7 la t  i 
6 m i sięcy w ięzien ia, Edm unda 
Smu zewskiego na 7 la t  w ięzienia.

Poseł Albańskiej 
Republiki Ludowej 
złożył
Prezydentowi R. P.
listy uwierzytelniające

PREZYDENT Rzeczypo­
spolitej Polskiej Bole­

sław Bierut przyjął dnia 20 
bm. na audiencji posła nad­
zwyczajnego i ministra pełno­
mocnego Albańskiej Republi­
k i Ludowej pana Petro Papi, 
który złożył Prezydentowi 
R. P. listy uwierzytelniające.

Sędzia śledczy
odrzucił wniosek
o wypuszczenie

Diclos i Sfila
na wolność
SĘDZIA ŚLEDCZY Jac- 

quinot odrzucił wniosek 
1 obrońców o wypuszczenie na 
wolną stopę Jacques Duolos. 
Odruzcony został również ana 
logiczny wniosek dotycząćy An 
dre Stila. Duełos i Stil odwo­
ła li się natychmiast do wyż­
szej instancji przeciwko tej de 
cyzji sędziego śledczego.

Decyzja sędziego Jacquinot 
wywołała olbrzymie oburzenie 
w całej Francji.

W NOWEJ HUCIE na ma­
sówkach załóg poszczególnych 
ziednoczeń i zarządów zgłoszo 
no ponad 2600 indywidualnych
1 zespołowych zobowiązań. Na 
zebraniach załogi gorąco ma­
nifestowały na cześć Polski Lu 
dowei i Prezydenta Bolesława 
Bieruta. Szczególnie wiele zo­
bowiązań podjęła młodzież.

Wśród członków załóg, skła­
dających meldunki o zobowią­
zaniach. znaleźli sie obok wie­
lokrotnych przodowników pra­
cy robotnicy przybyli zaledwie 
przed kilku dniami do Nowej 
Huty z wsi woj. krakowskiego.

27 brygad zarządu nr 7 po­
stanowiło skracać o jeden 
dzień tygodniowe harmonogra 
my robót. tzn. wykonywać w 
ciągu 5 dńi pracę, wykonywa­
na dotychczas w  6 dni. Łączna 
wartość zobowiązań tych bry­
gad sięga 1 miliona zł.

W wyniku realizacji zobowią 
zań. zgłoszonych przez załogę 
zarządu n r 8, przyśpieszona zo 
stanie znacznie budowa obiek­
tów produkcyjnych w kombi­
nacie Nowa Huta.

ZOBOWIĄZANIE 
BUDOWNICZYCH HUTY 
IM. BOLESŁAWA BIERUTA 
W CZĘSTOCHOWIE

V  AŁOGA budująca nowe o-
^  biekity huty im. Bolesława 

Bieruta w  Częstochowie, posta 
nowiła skrócić terminy budo- 1 
wy wielu hal przemysłowych 
oraz oddać do użytku na półto 
ra tygodnia przed terminem
2 hotele robotnicze w nowym 
osiedlu.

Wartość tych zobowiązań w 
samych tylko zaoszczędzonych 
roboczo -  godzinach przekra­
cza 700 tys.

ZAŁOGA BUDOWY 
ZAKŁADÓW WŁÓKIEN 
SZTUCZNYCH W JELENIEJ 
GÓRZE PODEJMUJE 
ZOBOWIĄZANIA 
WARTOŚCI 3 MILN. ZŁ

7  AŁOGA budującą Zakłady
^W łókna  Sztucznego w  Jele 

niej Górze — postanowiła skro 
dć okres robót przy budowie 
zakładów i montażu ważnych 
urządzeń o 12 dni.

Podjęte zobowiązania przed 
stawiają wartość ok. 3 mdln. zł.

PONAD 3,5 MILIONA ZŁ 
WYGOSPODARUJE 
ZAŁOGA KOMBINATU 
CHEMICZNEGO 
W DWORACH

[Z OBOTNICY, brygadziści, 
v m a js tro w ie , technicy i  in ­

ż y n ie ro w ie  ko m b ina tu  che­
m icznego w Dworach k/O- 
św ie c im ia  p o d ję li zobowiąza­
n ia . k tó re  DrzvsPorza państw u 
ponad 3.5 m iln . zł oszczędno­
ści.

PODAJEMY komunikat o zo­
bowiązaniach zlotowych — roz 
lega się przez głośniki miły 
glos DANUTY IBE RLE — 
kierowniczki punktu informa­
cyjnego. — Drużyna harcer­
ska, którą dziś gościmy w na 
szym kiosku opowie nam o 
swoich przygotowaniach do 
Zlotu.

Podobna komunikaty poda­
wane są codziennie. Młodzież 
szkół podstawowych i  druży­
ny harcerskie często oduńedza 
ją  punkt informacyjny, dzie­
ląc się swymi doświadczeniami 
i  dając ciekawe występy ar* 
tystyczne.

U wilga, rolnicy!

Niebezpieczeństwo
stonki
istnieje nadal
PIERW SZA TEGOROCZNA ogól­

na  lu s tra c ja  up raw  ziem niacza­
n ych  we w szys tk ich  w o jew ództw ach 

pie rw szych dn iach  czerwca b r. 
wykazała, że n iebezpieczeństwo ston 
k i  is tn ie je  nada l. D ruga ogólna lu  
s trac ja , k tó ra  m a  na c e lu  w ykryc ie  
dalszych ogn isk s to n k i i  skuteczne 
ic h  wyniszczenie rozpoczęła się w  
poszczególnych w ojew ództw ach 15 
bm . D o lu s tra c ji p rz y s tą p ili ju ż  
ch ło p i w o jew . szczecińskiego i rze 
szowsleiego.

W zw iązku  z  rozpoczęciem  lu s tra  
c j i ,  m in is te rs tw o  ro ln ic tw a  apelu je, 
sby  w z ię li w  n ie j ud z ia ł wszyscy 
m ieszkańcy gromad, wszyscy ch ło ­
p i, ko b ie ty  i  m łodz ież w ie jska.

CZERWCOWE słońce przy­
pieka coraz bardziej. Każdego 
popołudnia zlotowy „Park ra­
dości’’ — im. Kasprowicza roz 
brzmiewa wesołym śpiewem i  
śmiechem dzieci. Po nauce spę 
dzają wolny czas na przejażdż 
kach kajakami wśród malowni 
czych zakątków parku.

Rząd Z S R R  
przygważdża 
szwedzkie 
prowokacje

IN  NI A  19 BM. minister
^  spraw zagranicznych — 

A. Wyszyński wręczył amba­
sadorowi Szwecji — Sohlma- 
nowi notę ministerstwa spraw 
zagranicznych ZSRR. w której 
czytamy m. in.:

W  zw iązku z no ta m i rządu szwedz 
kiego z d n ia  16 i  18 bm . w  spra­
w ie  naruszenia gra n icy  radz ieck ie j 
przez szwedzki sam olo t w ojskowy, 
m in is te rs tw o  spraw zagranicznych 
ZSRR uw aża za kon ieczne ośwlad. 
czyć, że tw ierdze n ia  zaw arte w  w y  
żej wspom nianych no tach są 
sprzeczne z fa k ta m i i  pozbaw ione 
w szelk ich podstaw.

Tw ierdzenie rządu szwedzkiego, 
jako by  szwedzki sam o lo t w o jskow y 
„C a ta lin a “  zna jdo w a ł się nad w o. 
darni m iędzynarodow ym i i  w  żad­
n y m  w ypadku n ie  zb liża ł się do 
rad z ie ck ie j g ranicy ląd ow e j na  od­
ległość m n ie jszą  n iż  15 m il  m or­
skich, n ie  je s t zgodne z rzeczyw i. 
stością. U sta lono dokładnie , że 
szw edzki sam o lo t w ojskow y „C a ta . 
l in a “  w  c h w ili u ja w n ie n ia  go przez 
sam olo ty radzieckie zna jdow ał się 
w odległości 4 m il.  od radz ieck ie j 
g ra n icy  lądow e j, w  re jon ie  po łożo 
n ym  na pó łnocny wschód od przy­
ląd ka  R is tn  (wyspa H iom a), t j .  w  
gran icach radz ieck ich  w ód te ry to ­
r ia ln y c h

N ie je s t rów n ież zgodne z rze­
czyw istością tw ierdzenie , zaw arte w  
nocie rządu szwedzkiego ■/. dn ia 18 
bm ., że b y ł to  n ie uzb ro jon y  samo­
lo t  w ojskow y, —  poniew aż usta ło , 
no , że ów  szw edzki sam o lo t w o j­
skowy, k tó ry  n ie  podporządkował 
się w ezw aniom  k lucza m yśliw ców  
rad z ie ck ich  i  n ie  podążył za n im i, 
aby w y lądow ać na  lo tn is k u  — 
o tw o rzy ł ogień do radzieckiego sa­
m o lo tu  w ojskowego 1 dopiero po 
ty m , gdy prowadzący m yśliw iec ra 
dzieck i odpow iedzia ł ogniem , po le­
c ia ł w  s tron ę m orza. M in is te rs tw o  
spraw zagran icznych ZSRR uważa 
za kon ieczne zw rócić uwagę rządu 
szwedzkiego na  to , że fa k ty  n a ru ­
szania przez szwedzkie sam oloty 
w ojskow e g ran icy  radz ieck ie j m ia ły  
rów nież m ie jsce w  przeszłości.

W świetle powyższego m ini­
sterstwo spraw zagranicznych 
ZSRR. odrzuca stanowczo pro­
test rządu szwedzkiego i  dom a 
ga się. aby w przyszłości nie 
dopuszczono do wypadków na 
ruszenia granicy radzieckiej.

Delegacja Związku Radziec 
kiego przedstawiła radzie do a- 
probaty następujący porządek 
dzienny:
1APEL do w szystkich państw , by  

podp isały i  ra ty f ik o w a ły  p ro to ­
k ó ł genewski z 1925 ro ku  w spra. 
w ie zakazu używ ania b ro n i bakte 
r io log iczn e j

2 U C HW ALEN IE zalecenia d la  
Zgrom adzenia Ogólnego w . spra 

w ie  jednoczesnego przy jęc ia  do 
ONZ 14 państw , k tó re  zgłosiły swe 
kan d yd a tu ry  (A lb a n ii. M ongo lskie j 
R e p u b lik i Ludow ej, B u łg a rii, R um u 
n i i ,  W ęgier, F in la n d ii. W łoch, Por. 
tu g a lii, I r la n d ii,  Jo rd an ii, A u s tr ii, 
C e jlon u , N epalu, L ib i i) .

W dyskusji nad projektem 
rezolucji radzieckiej w spra­
wie podpisania i ratyfikacji 
protokółu genewskiego z 1925 
r. zabrał m. in. głoś delegat 
USA Gross. Począł on dowo­
dzić w tonie prowokacyjnym 
i nie przedstawiając żadnych 
konkretnych dowodów, że a- 
merykańskie siły zbrojne nie 
używają rzekomo broni bakte 
riologicznej w Korei i w Chi 
nach.

Delegat ZSRR Malik jako 
przewodniczący rady przerwał 
wywody przedstawiciela Sta­
nów Zjednoczonych i zwró­
cił mu uwagę, że jego prze­
mówienie nie dotyczy spraw 
znajdujących się na porządku 
obrad.

Wskutek oświadczenia dele 
gata radzieckiego, przedstawi 
ciel Stanów Zjednoczonych 
znalazł się w kłopotliwej sytua 
acji. Nie będąc w stanie kon­
tynuować swego przemówie­
nia w dotychczasowym duchu 
— Gross z braku innych ar­
gumentów — sięgnął do arse­
nału zwykłych kłamstw i ordy 
namych oszczerstw w stosun­
ku do pokojowej polityki 
Związku Radzieckiego.

Nie mogąc ukryć faktu, iż 
mimo upływu przeszło 20 lat 
Stany Zjednoczone nie ratyfi 
kowały protokółu genewskie­
go, Gross usiłował dowieść, że 
w 1947 roku Truman wycofał 
sprawę ratyfikacji protokółu 
genewskiego z porządku dzień 
nego Kongresu amerykańskie 
go dlatego, że protokół ten 
jest rzekomo „przestarzały“ .

Odpowiadając Grossowi J. M a­
l ik  oświadczył, że  argum en tac ja  de 
legata am erykańskiego dowodzi ja .  
sno, że u s iłu je  on  zamaskować 
fa k t,  iż  S tany Z jednoczone n ie  
chcą ra ty f ik o w a ć  p ro to kó łu  genew­
skiego, zakazującego używ a n ia  bro­
n i  ba k te rio lo g iczn e j.

Po oświadczeniu J. Malika, 
posiedzenie Rady Bezpieczeń­
stwa zostało odroczone.

Spadkobiercy
zdrajcy Lava la
otrzymają
wielomilionowe
odszkodowanie
PARYŻ.

C Ą D  CYWILNY w Thiers 
^(Puy-de-Dome) zobowią­

zał skarb państwa do wypłacę 
nia wielomilionowego odszko­
dowania spadkobiercom zdraj 
cy Lavala za rekwizycję zam-* 
ku Chapeldon na rzecz jednej 
z instytucji społecznych ruchu 
oporu.

Dalszy ciąg referatu przewodniczącego MG PZPR

Bolesława Bieruta
na ¥11 Plenom KC PZPR

„O  umocnienie spójni między miastem i wsią 

w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego“

— zamieszczamy na str. 2, 3, 4 i 5

t



2  STRONA — S U R I S »

0 umocnienie spójni miedzy miastem i wsią 
w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego

OODSTAWĄ dla wytycze-
nia * nolitvfci nartii na

wsi powinna być gruntow­
na analiza przemian spo­
łeczno -  gospodarczych, jakie 
na wsi polskiej zachodzą od 
chwili wyzwolenia. Są to prze­
miany głębokie i  zasadnicze.
Charakter tych przemian po­
siada w  porównaniu z okre­
sem przedwojennym wprost 
przeciwstawny kierunek. Daw­
niej następowała coraz szyb- wre wzrasta, 
sza degradacja i  ruina podsta­
wowych mas chłopskich — _ __
dziś dobrobyt materialny wsi. turaltrego rozwoju, 
je j stopa życiowa niewątpli-

Dalszy ciąg referatu przewodniczącego KC PZPR

BOLESŁAWA BIERUTA
na Y1I plenarnym posiedzeniu K C  PZPR

iii. Rolnictwo i sprawa spójni między miastem i wsią

stwarza nowe — wprost prze­
ciwstawne w stosunku do kapi­
talistycznych — warunki eko­
nomiczne. W nowych warun­
kach ekonomicznych muszą 
powstać nowe obiektywne pra­
wa ekonomiczne. Poznanie tych 
nowych obiektywnych praw e- 
konomicznych, rządzących ży­
ciem społecznym w nowych wa 
runkach, pozwala podporządko 
wać gospodarkę narodową w 
poważnej mierze wpływom pla

również rolne niezbędne dla regularne- jest zniesienie wolnego obro- sunków ekonomiczno -  społecz. nu państwowego To sprawia, 
aktywność społeczno _ politycz go zaopatrzenia ludności pracu- tu towarami produkcji rolnej, nych. Bowiem te ogólne sto- uł.a- IC ,,

W sprawie nadmiernej 
dysproporcji między wzrostem 

przemysłu i rolnictwa
) O raz pierwszy chłop w Pol 

sęe uwolnił się dzięki soju

ma wiekowego ucisku, pozbył produkcji chłopskich gospo­
się raz na zawsze „pana“ , sta!

je j toal- jacej. Dostawy obowiązkowe obejmu. sunki ekonomiczno -  społeczne tern prawo wartości, któremu
Jest rzeczą charakterystyce- ja i będą obejmować również zmieniły się gruntownie w wy w produkcji Kapitalistyczne] 

ną, że olbrzymia większość chło na przyszłość tylko część towa- niku przejścia na własność spo- towarzyszy prawo konKurencji 
pów pracujących odniosła się rowei produkcji gospodarstw łeczną podstawowych i  kluczo- i anarchii, zostało obecnie po- 
do decyzji władzy ludowej o chłopskich, a w żadnym wy- wych dla gospodarki narodo- ważnie ograniczone. Ograniczo 
wprowadzeniu dostaw obowiąz padku nie całą produkcję towa wej środków produkcji. Uspo- ne to nie znaczy ]e 
kewych na część produktów rową. Pozostałą część swej pro łecznienie środków produkcji sunięte.
rolnych z całkowitym zrozumie dukcji rolnik może wymieniać n n r l c ł ^ u i m i / a  f i  g s lf H  BU i i  ? f  7  813 P
niem ich celowości i duszno- swobodnie na rynku w wolnej | UliJlOWUWC jJl uWU »EikWlSMai 
ści Dostawy zbożowe w obec- sprzedaży i n ikt nie będzie go - aa
nym roku gospodarczym w tym krępował. Należy znieść S O C l O l I Z l l l U

Spowodował to w p irw  piano, N  OWE warunki całego nasze nie, .■ powąinyn, atopniu „a
‘ - - * , ctmph r.rnriuir- i ^  im żvcia sDołecznego wym ume układy gospodarcze, okre-

spojni 
między miastem

szowi z klasą robotniczą z jarz- ie z  rolnica ^  ^ S S S S T ^

Się pełnoprawnym ^spółgospo- ekonomiczny skutek politycz- wadzone dopiero przed paru dające nań zobowiązania. Prze- podstawowego przeciwieństwa 1 wsią.^ ^ _Jakie są na obecnym etapiedarżem swego kraju, przestał negc sojuszu robotniczS -  chłop miesiącami (na mleko dopiero szkody takie są gdzieniegdzie kapitalistycznego ustroju go- 7- ; - -  zadania naszego plańo- 
żyć w  nędzy i głodzie, dźwig- skiego, który na obecnym eta- w wania gospodarczego? Jakazy c  w  n ę d zy  i  g ioaz ie , a z w ig -  siŁiegu, iŁ iu iy  n a  uueuuym  e ta - •• —    ' *  " r .—,--------*»w. * ----------7 w a n ia  ensnoriarczeso? Ja ka
nął się i  odetchnął pełną pier- pie wyraża się we wspólnym na ogot pomyshne. Pian dostaw gany władzy. Trzeba katego- między społecznym wytwarza- U m u ffita  iS a ń  naszego 
sią Po raz pierwszy od setek wysiłku mas pracujących całe. obowiązkowych trzody chlewnej rycznie wyjaśniać tym orga- mem dóbr. a prywatno .  wła- ,
i dziesiątków la t dziecko chłop go kra ju  nad realizacją pla- w  ciągu pierwszych trzech mie nom, że wszelkie utrudnienia snosciowym sposobem ich przy v „ „ „
sią Po raz ]

‘ ' dziecko chłop go kraju nad realizacją pla- w ciągu pierwszycn trzecn mie nom, ze wszeiKie uiruumwu« snoaciowym apuauucm mu - , Drzew ateso wjelo-
skie uwolniło się od poniewier nów gospodarczych i  kultura!- sięcy od chwili wprowadzenia tego rodzaju, ograniczające pra właszczania i podziału. letniego doświadczenia budow-
k i i  tułaczki za Chlebem, od nych, a w  dziedzinie politycz- (w lutym) wykonany został w wo rolnika indywidualnego do Co by!o podstawą ekonomicz- nictwa socjalistycznego w
beznadziejnej troski o swą nei w haśle frontu narodowego wysokości 105 procent Jednak, wolnego rozporządzania pro- ^  slaJeg0 „bszarniczo -  kapi- Związku Radzieckim zadaniem
przyszłość, znalazło nareszcie walki o pokój i  plan M ętn i ¡ « j w  * • Mi st ycznego ustroju .potocz- nrszego planowania jest,
w  swej ojczyźnie szerokie moż 
liwo&cż przezwyciężenia od­
wiecznego muru oddzielające­
go wieś od miasta, prawo

Ä s r Ä t s  a . M . s ’s
i  zysk kapitalistyczny jako je- zapewnił je j samodzielność wo-no sprawę z odmienności obec stanu rzeczy. Mniej pomyślnie ustaw, dla potrzeb państwa —

zdobycia wiedzy, zawodu, pra­
cy według własnego wyboru. 

Uprzemysłowienie Polski

do ne* struktury -'©darezei wsi przebiegają wprowadzone za-
porównaniu ze strukturą ledwie miesiąc temu obowiąz- rządu, będą też traktowane ja- 

przemyslu i  pozostałych dzia- kowe dostawy mleka, ale jedną ko samowola i karane, 
łów gospodarki narodowej. Jest z głównych przyczyn jest tu Jakie są główne zadania prak

7 nnlitvka nartii i  1 * • ' Rapnausi-yczny ja*u je- zapewnił jej Samodzielność wo-
S ,  Sed?teiPt Ä w f n e  la- bodz;.ec »»podarcsy. Co bec świata kapitalistycznego,-

Ä Ä T Ä  S S S Ä S Ätrwaiają i  rozszerzają te zdoby lnw
cze mas chłopskich. Gospodar- * '
ka planowa, będąca wynikiem

doprowadziło system kapitali- wobec penetracji imperialistycz 
styczny do bankructwa? K ry- nej, gdyż warunkiem suweren- 
zys ogólny kapitalizmu jako ności politycznej jest samoist-

miarę jak posuwa- Ä Ä Ä . S ;  m & ä s s m ; Ä ' Ä i - iw u w ‘1-  "  iuwno ze strony organizacji par za zaDezpieczeniem, auy bkl-jh jai, ,  ,  . , " * “ . ,
„  ulaIluwa w .™ . , . ,  “ T si? naprzód w realizacji tyjnycb, jok i  władz tcreno- dostaw przebiegała sprawnie i  ż?ónym pozorem nie wolno

P18?“ . tnaszeso budownictwu wych, złudne rachuby, że spra we właściwych terminach? ,"h ™ ywlaszcŹLnia 9 y °  dopuśclć' *by- naszauspoieczmemasiuuiow piournc zacofam, , «1 j u j .  A  sprawy Głównym zadaniem jest kontro «»Przywłaszczania.kluczowych działach 
gospodarki narodowej — wy-

socjalistycznego, zacofana i od wa sama pójdzie. A  sprawy Głównym zadaniem jest kontro ich Przywłaszczania. gospodarka stała się dodatkiem
mienna struktura gospodarcza nigdy same własnym rozpędem lowanie, aby wymiary dostaw W naszym systemie gospo- do systemu kapitalistycznego, 

wióra dnninsłv wntvw rów- wsi* oparta na drobnowłasno- nie chodzą. Konieczna jest obowiązkowych były zgodne z darczym czynnikiem decydują- terenem jego eksploatacji i nie
nio* na nrarornas chłnn ściowych metodach produkcji praca organizacyjna, a prócz ustawowymi normami, aby ę3’m 0 stałym i szybkim rozwo- chybnego coraz większego uza-

nie pozwala na dostateczny niej konieczną jest rzeczą wy- żadne kumoterskie stosunki w  Ju całej gospodarki narodowej lezniema.
wzrost produkcji rolnej i  od- jaśnienie masom chłopskim na terenie nie wypaczały tych Jes,t przemysł socjalistyczny, Przykłady takiej nędznej 
działywuje w  coraz silniejszym czym polega, w jakim kierun- noim w  praktyce, to znaczy który stanowi własność ogólno- ewolucji w obecnym okresie mo
stopniu na wzrost dysproporcji ka zmierza, co chce osiągnąć po trzeba kontrolować, czy stosowa narodową, podobnie jak cała zemy obserwować w wyniku
między potrzebami gospodarki lityka władzy ludowej. nie wymiarów w poszczególnych masa wytworzonych przezeń realizacji t. zw. planu Mars-
narodowej w  zakresie produk- Czy wprowadzenie i  rozsze- gospodarstwach chłopskiej od_ produktów. W związku z tym, halla, k tor ego logicznym roz-

nież na życie i  pracę mas chłop 
skich.

Czyż nie świadczy o tym na 
przykład fakt, że dzięki wzro­
stowi wydajności .pracy w  rol­
nictwie i  odpłynięciu do prze­
mysłu „zbędnych“  dawniej lu -mnieisra drłś o 46 nroK licz c# rolnei  a rozwojem tej pro- r7.enie dostaw obowiązkowych bywa się sprawiedliwie i  jak podstawowym prawem ekono- wmięciem były „pakt atlantyc-
- ■ - J- • - p dukcji. Innymi słowy — do- na część produkcji rolnej o- najostrzej zwalczać wszelkie micznym socjalizmu staje się k i” , t. zw. UKlad ogólny z

tychczasowe tempo wzrostu znacza zmianę polityki państwa kułackie próby naruszania tej zaspakajanie w coraz większym Adenauerem i umowa w spra-
produkcji rolnej pozostaje ludowego w stosunku do chło- zasady j  uchylania się od obo- stopniu rosnących potrzeb ma- wie t. zw. armii europejskiej —

ba ludności zatrudnionej w  gos 
podairce rolnetf (indywidualnej, 
spółdzielczej i  państwowej) wySS.r-^ S . i 1 U Z  nadmiernie w  tyle w  stosunku pów pracujących? Czy polity- wiązkowych dostaw. Należy też terialnych i  kulturalnych naro- rożne formy realizacji gospo­
do,,, -n W rh  c T c rti S rredS ir d» P0trzeb gospodarki narodo- ka ta zmierza do zniesienia przez nieustanną prace politycz óu. Temu celowi odpowiadają darczego, politycznego i  m ill-
jenna gospodarka obszamicza i  wei- Uwidaczniają to następu- wolnorynkowych obrotów towa ną 1 wychowawczą wpajać w  przeto zadania planowego roz- tarnego dyktatu amerykańskie-

jące cyfry:
Jeśli przyjąć globalną war-

chłopska razem wzięte? Jeśli
zaś porównać całą obec- . __  _
ną produkcję rolnictwa w  tość produkcji przemysłu i  pro 
przeliczeniu na jednego miesz- dukcji rolnictwa w  r. 1949 za 
kańca, to jest ona o jedną trze 100, to otrzymamy następujący 
cią większa niż przed wojną. obraz tempa wzrostu:

przemysł socjali­
styczny
r olnictwo ogółem

1949 1950 1951 1952 (plan) 1955 (plan)

100
100

131
111

162
106

199
115

258
150

rowych na artykuły rolne? Oto chłopów pracujących poczucie "o ju  gospodarki narodowej, go imperializmu w Europie Za­
pytania. na które chłopi pracu zrozumienia potrzeb społecz- zadania nieustannego wzrostu chodniej. Wszystkie te formy 
jacy chcą mieć jasną odpo- nych, którego wyrazem jest su- i  udoskonalania produkcji so- dj-ktatu amerykańskiego pro- 

ie d l mienne wypełnianie obowiąz- balistycznej na bazie wyższej wadzą do degradacji gospodar-
Otóż zadaniem państwa nie ków wobec państwa. techniki. czej tych krajów, do przekre-

Dwie zasadniczo przeciwstaw ^ en*a ?ch suwerenności pań_
E k o n o m i c z n e  w a r u n k i  ne sobie formy Własności śród- stwowej — jak to widzimy nal . n u I I U I ! m , L I I G  vs u i u i r n i  ków produkcji: prywatno _ ka- haniebnym przykładzie zdrady

M « k C v A f |A  r A T U i n i l l  pitalistyczna i społeczno -  pań_  ̂ zaprzedania Jugosławii ugina
I I Q 9 £ C t | U  I  U & iW u jU  stwowa — oto główne przeciw- J^ce.1 s'1? P°d obuchem titow-

t» r  a mm .„ . rn  • stawne sobie ekonomiczne wa- sko -  faszystowskiej dyktatury,
jMIEWĄTPLIWIE poważną miana towarowa. Każde gospo- runki, będące źródłem odmień- jak to widzimy, na przykładzie 
x '  przeszkodą w  znalezieniu darstwo chłopskie w mniej- nie działających obiektywnych rządów francuskich coraz bar- 

właściwe^ postawy w praktycz- szym lub szerszym zakresie pro praw ekonomicznych, które dziej nasiąkających faszyzmem,
jak to widzimy na przykładzie 
Włoch, Belgii i  innych krajów.

Tej katastrofalnej degrada­
cji j utraty niepodległości myś­
my uniknęli dzięki władzy lu ­
dowej, dzięki likwidacji 
klasy obszarników i wiel­
kich kapitalistów oraz kon-

Z zestawienia powyższego nie 6-letnim, to w  rolnictwie 
widać wyraźnie różnicę między mamy wyraźne niedcciąga- _
tempem wzrostu przemysłu i  nie do poziomu założonego w nym realizowaniu sojuszu ro- wadzi gospodarkę towarową, decydują o różnicy"między sta- 
tempem wzrostu rolnictwa, planie 6-letnim. botniczo -  chłopskiego jest A  cóż to jest w ekonomicznym rym, kapitalistycznym i no-
Ale sam fakt różnicy brany brak u części aktywu partyjne- znaczeniu gospodarka towaro- wym ustrojem gospodarczym,
był — jak widzimy — pod u- Zeszłoroczna posucha spowo- go właściwej orientacji w zło- wa? Jest to gospodarka podle- w  dziedzinie politycznej okre- 
wagę w planie 6detnim (patrz dewała nieurodzaj okopowych żonej strukturze ekonomicznej gająca niezależnym od woli lu - ślają tę różnicę dwie przeciw-
wskaźniki r. 1955). Zrozumiałe i  pasz, co wyraziło się w ogól- obecnego ustroju społecznego dzi, obiektywnym prawom e- stawne formy władzy: dyktatu-
jest, że przemysł socjalistycz- nym spadku wskaźnika produk w  okresie przejściowym od ka_ konomicznym, które rządzą ru- ra burżuazyjna i ustrój demo­
ny oparty na wielkich przed- c ji rolnej, który powinien był pitalizmu do socjalizmu. chem towarów. Tym obiektyw- kracji ludowej stanowiący jed-
siębiorstwach o najwyższej wynieść według planu na rok Nie pretendując ze wzglę- ?ym Prawem ekonomicznym ną z form dyktatury proletaria- sekwentnemu ograniczaniu
koncentracji środków produk- ubiegły — 116 (w stosunku do du na czag _  do wyczerpują- •’e?t  Praw.° wartości. W syste- tu. średnich i drobnych ka-
c ji i  nowoczesnych urządzę- roku 1949 =  100), a wyniósł fak cego przedstawienia zagadnień, mie kapitalistycznym prawo w  jakim kierunku działają pitalistów w mieście i  na wsi, 
nisch technicznych, przemysł, tycznie 106, czyli o 10 punktów charakteryzujących ekonomikę w£rt°sci rodzi nieustannie ma- prawa ekonomiczne, wyrastają dzięki wierności zasadom mark
stanowiący własność ogólno- mniej. Spadek ten przypadł 0hresu budownictwa socjali- fy  n, zf.rz,y na Jednym — &rup ce z własności prywatnej śród- sizmu -  leninizmu, dzięki poli-
rarodową i kierowany jednoli- w okresie, kiedy rezerwy pań- stycznego na obecnym etapie, k i kapitalistycznych rekinów ków produkcji? Działają one w tyce uprzemysłowienia kraju,
tym planem produkcji, musi stwowe produktów rolnych by- chc(}( opieraj ąc się 0 8talinow- nn drue,m w “ “ " u  *nnłf‘rT-       *—*—*-- ...
rozwijać się szybciej, niż ro i- ły  niedostateczne. W wymianie Eką anaiiZQ tych zagadnień na-
nictwo, oparte w poważnej gospodarczej między wsią i  ,j0 niektórych tylko
mierze na drobnych, rozproszo miastem sprawa rezerw pań- podstawowych założeń teore-
nych gospodarstwach chłop- stwowych ma doniosłe zna- tycznych z tej dziedziny,
skich, posługujące się prym i- czenie. Elementy kapitalistycz-
tywnymi narzędziami pracy i  ne bowiem — kułacy i  speku- w  gospodarce rolnej przewa-
podlegające jeszcze w  poważ- lanci miejscy — usiłują wyko- ża u nas jeszrae stary drobno-

drugim biegunie społecz- kierunku rozdziału wytwórców, dzięki olbrzymiej bezinteresow 
nym- zupełnego ich rozproszenia, jak nej pomocy Związku Radziec-

Jak ujawnia się i działa pra- np w indywidualnej gospodar- kiego, dzięki stosunkom nowe-
wo wartości u nas w obec- ce chłopskiej. W gospodarce ka go typu, które ukształtowały się
nych warunkach, tj.  w warun- pitalistycznej działają one w między krajami socjalizmu i
kach unarodowienia podstawo- kierunku nierozwiązalnych w demokracji ludowej, stosunkom
wych środków produkcji, ramach tego ustroju antago- opartym na braterskiej pomo-

j-»— . .. f ------  ----- ----------- . ------ . - . . .  - . . w  warunkach socjalistycznego nizmów klasowych i zarazem cy, równouprawnieniu i posza-
nym stopniu wpływom żywio- rzystać sytuację na rynku i  for towarowy uKiąa gospodarczy i  przemysłu j  opartej na tym go- ostrej walki konkurencyjnej nowaniu suwerenności państwo
łowych praw gospodarki towa- sować wzrost cen na deficyto- prawa eKonomiczne rządzące gp0(jarij j planowej' przy rówmo niiędzy poszczególnymi grupa- wej. na sojuszu zabezpieczają-
rowej. Ponadto o ile w przemy- we artykuły ̂  rolne, co rze- „ r c z e s n y m  istnieniu w rolnictwie mi kapitalistów, rodzą tenden- cym przed napaścią odbudowy.
śle mamy przekraczanie wzro- czy wiście miało miejsce w ostat miennie, niż w naszej gospo- 
stu produkcji założonego w pla nim okresie czasu.

Dostawy obowiązkowe artykułów 
rolnych i wolnorynkowa 

sprzedaż nadwyżek

. - . . - -  - wielkiej masy indywidualnych cje do grabieży i  wojen. wanego przez imperializm ame
aarce socjalistycznej, w prze- chj0pskich gospodarstw drobno Natomiast prawa ekonomicz- rykański neo-hitlerowskiego 
m jśle — unarodowionym i u- towarowych? ne, których źródłem jest włas- Wehrmachtu.

ność sPołeczna 1 ogólnonaródo- Troska o umocnienie naszej 
r.,voh t 7 Stosunki między tymi dwoma wa działają nie w kierunku roz suwerenności gospodarczej i po
ninnpm A h v S v s J a t tn iu J  odmiennymi układami ekono- działu i  rozbicia społeczeństwa, litycznej przed wszelkimi żaku 

micznymi -. BiJUJUKi . -
między wsią

plan^ ' â hby, X ić H m i c z n y m i  — między gospodar- lecz w  kierunku jego zjedno- sami imperialistycznymi, o na- 
onetwłarrTn wain ł socjalistyczną i  drobnotowa. czenia. Jednoczą one w proce- sze bezpieczeństwo i obronność,
gospodarczą mięazy wsią i rnwa — odhvwaia «Ip na nnd- sie nrodukcii masv nracuiace. o nasz najwydatniejszy wkład

do dzieła obrony pokoju, nadal
• rową — odbywają się na pod- sic produkcji masy pracujące,

stawie wymiany towarów, za które stanowią większość spo- 
Się gruntownie W specyfice eko nnf rPfinirt.wem nif>nieri7V rr ’T AKIE istnieją środki za- jednym z takich niezbędnych pośrednictwem pieniędzy, ryn- łeczeństwa. Sam proces pro- pozostaje naczelnym zadaniem

J bezpieczenia przez pańs- środków było wprowadzenie o- * } , , „  ku. kupna i sprzedaży, a więc z dukcji jest zjednoczony na pod nasze i polityki. Realizujemy tę
two niezbędnych zasobów, wy- bowiązkowych dostaw części n ictwie K zachowaniem stosunków opar- stawie

.. ----------- Realizujemy tę
... .. a jednolitych planów politykę poprzez szybkie tem-

tych na prawie wartości. Ale sa gospodarczych, obejmujących po naszego uprzemysłowienia, 
Skoro istnieje w  rolnictwie mo prawo wartości, wywierając wszystkie przedsiębiorstwa u- przede wszystkim przez rozwój 
kc zjawisko masowe drobna jeszcze poważny wpływ w dzie społecznione i całość unarodo- przemysłu ciężkiego, maszyno- 

rolne bez szczególnych zakłó- bowe, żywiec lub "mięso, ziem- indywidualna gospodarka chłop dżinie stosunków między wsią wionych środków i  sił produk- wego i obronnego, poprzez dal- 
ceń w wyniku żywiołowości nićki, mleko, a więc najbar- ska — sposobem więzi między i miastem przestało już jednak cyjnych. Planowa gospodarka szy rozwói naszego rolnictwa, 
produkcji drobnotowarowej ? dziej podstawowe artykuły, miastem i  wsią musi być wy- być regulatorem ogólnych sto- państwowa oddziaływuje rów- (Ciąg dalszy na str. 3.)

starczających do zapewnienia produkcji towarowej gospo- 
ludności pracującej normalne darstw rolnych. Obowiązkowe

4 t-
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0 umocnienie spójni miedzy miastem i wsią 
w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego

Dalszy ciąg referatu przewodniczącego KC PZPR Bolesława Bieruta
przede wszystkim jego sektora 
socjalistycznego, poprzez dalsze 
umacnianie naszego państwa 
ludowego. Takie jest pierwsze, 
naczelne zadanie naszego piano 
wania gospodarczego.

Drugie zadanie sprowadza się 
do tego, aby osiągnąć u nas nie 
pcdzielne panowanie gospodar­
k i socjalistycznej, ograniczać i 
wypierać elementy kapitali­
styczne, zmierzając do ich peł 
nego wyeliminowania, zasypy­
wać wszystkie źródła skąd ka­
pitalizm może czerpać soki, aby 
jego macki nie odrastały. W za­
kresie rolnictwa chodzi więc o 
to, aby cierpliwie i  wytrwale, 
rozważnie ale nieugie.cie prze­
kształcać gospodarkę drobno, 
towarową w gospodarkę socja­
listyczną poprzez rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej.

Mieliśmy taki okres w życiu 
naszej partii, kiedy pod napo- 
rem wrogich sił klasowych i ich 
ideologii elementy kapitu- 
lancko -  oportunistyczne wy­
stąpiły pod flagą gomułkow- 
szczyzny przeciw lin ii naszej 
partii, przeciw zasadom mark­
sizmu -  leninizmu, w  imię u- 
wiecznienia gospodarki drobno 
towarowej, w  obronie ku­
łactwa, zmierzając nieuchron­
nie do restauracji kapita­

lizmu w Polsce, do zaprzepasz­
czenia wszystkich zdobyczy 
klasy robotniczej.

Gomułkowszczyzna została u 
nas zdemaskowana i rozgro­
miona — było to wyrazem har 
tu i  siły ideowej nasrei partii. 
Niemniej jednak czujnie i wy 
trwale walczyć należy przeciw­
ko wszelkim przejawom opor­
tunizmu, które są wynikiem na 
cisku kułackiej ideologii na na­
sze szeregi.

A  więc drugie zadanie nasze, 
go planowania sprowadza się do 
tego. aby w  walce „kto kogo“ 
między rosnącą i  potężniejącą 
gospodarką socjalistyczną, a a- 
takującymi nas z swych oko­
pów' elementami kapitalistycz­
nymi zapewnić niepodzielne 
zwycięstwo socjalizmu.

Trzecim zadaniem naszego 
planowania jest ustalanie właś 
ciwych proporcji w rozwoju 
gospodarki narodowej. Należy 
zdawać sobie sprawę, że szcze­
gólnie w  okresie przejściowym 
od kapitalizmu do socjalizmu 
ustalanie proporcji rozwoju 
gospodarczego musi mieć w 
pierwszym rzędzie na celu rea­
lizację poprzednich dwóch za­
dań tak długo, jak długo istnie 
je zagrożenie ze strony imperia 
lizmu, jak długo istnieją wro­
gie klasy i zagrożenie z ich stro 
ny — aż do niepodzielnego pa­
nowania gospodarki socjali­
stycznej w naszym kraju.

0 wzmocnienie regulującej 
roli państwa w wymianie 
między miastem i wsią

PO obaleniu ustrojukapitałi 
stycznego w Polsce zaczęło 

u nas na miejscu kapitalistycz 
nego prawa konkurencji i a- 
narchii działać w  uspołecznio­
nym sektorze naszej gospodar­
k i — prawo proporcjonalnego 
rozwoju, odpowiadającego ros­
nącym potrzebom społecznym, 
które wymaga — jak uczy to­
warzysz Stalin—aby wszystkie 
dziedziny gospodarki rozwijały 
się w ramach wzajemnej współ 
zależności.

Niemniej jednak nie możemy 
zamykać oczu na fakt, że w rol­
nictwie mamy: 1) produkcję so­
cjalistyczną o rosnącym szyb­
ko, ale jeszcze nie dość wiel­
kim  ciężarze gatunkowym, 
2) produkcję drobnotowarową 
o dominującym wciąż ciężarze 
gatunkowym i 3) produkcję 
kułacko-kapitalistyczną o dość 
znacznym jeszcze ciężarze ga­
tunkowym.

Mówiliśmy już, że stosunki 
między wsią i miastem, jako 
stosunki między dwoma od­
miennymi ekonomicznie ukła­
dami gospodarczymi podlegają 
jeszcze w poważnym stopniu 
prawom ekonomiki towarowej, 
ograniczanej przez coraz głęb­
sze oddziaływanie na drobnoto- 
warowy układ gospodarczy no­
wych praw i  warunków eko­
nomicznych, których odpowied 
nikiem jest planowanie socja­
listyczne. Te prawa ekonomiki 
towarowe i oddziaływują jesz­
cze w poważnej mierze na wy 
mianę między miastem a wsią. 
Przy ustalaniu proporcji w na 
szym planowaniu winniśmy 
więc badać i  poznawać coraz 
glebiej prawa rządzące gospo­
darką socjalistyczną i coraz le­
piej, coraz sprawniej zbliżać 
się do ich wymogów.

Jednym z źródeł trudności, 
które obecnie przeżywamy i 
które możemy i będziemy sku­
tecznie pokonywać jest — jak 
wiadomo — nadmierna dyspro­
porcja między tempem rozwoju 
naszego socjalistycznego prze­
mysłu a tempem rozwoju rol­
nictwa.

Nadmierna dysproporcja w 
dziedzinie rolnictwa stanowi 
objaw tym bardziej niebez­
pieczny j grożący ciężkimi za­
kłóceniami w ogólnej gospodar 
ce narodowej, ponieważ jest to

właśnie dysproporcja wkracza­
jąca bezpośrednio w dziedzinę 
powiązań między różnymi ukła 
darni gospodarczymi — między 
układem socjalistycznym a drób 
notowarowym — wkraczająca 
bezpośrednio w  dziedzinę spójni 
gospodarczej między klasą ro­
botniczą i chłopstwem.

Dopuszczając do nadmiernej 
dysproporcji między wzrostem 
produkcji rolnej i wzrostem za 
potrzebowania na produkty roi 
ne, nie tylko stwarzamy niebez 
pieczne wyrwy w planowaniu 
gospodarczym, ale również osła 
łajamy regulującą rolę państwa 
w dziedzinie wymiany towaro­
wej między wsią i  miastem. 
A do czego prowadzi osłabienie 
regulującej roli państwa w dzie 
dżinie wymiany towarowej mię 
dzy wsią i  miastem? Do wzmóc 
nienia elementów żywiołowo­
ści. anarchii wolnorynkowej, 
spekulacji, czyli do wzmocnie­
nia elementów kapitalistycz­
nych. Zagadnienie polega prze­
de wszystkim na tym, że spój­
nia gospodarcza między klasą 
robotniczą i chłopstwem, będą­
ca podstawą spójni politycznej 
tych klas, podstawą sojuszu ro 
botniczo -  chłopskiego — mo­
że się wzmacniać i rozwijać ty l 
ko w warunkach ograniczania 
elementów kapitalistycznych, a 
natomiast narażona jest na nie. 
bezpieczeństwo w  warunkach 
odradzania się i  wzmacniania 
tych elementów.

Elementy kapitalistyczne na 
wsi mogą szczególnie uaktyw­
niać się, wykorzystując właś­
nie wszelkie szczeliny, powsta­
jące przez zakłócenia niezbęd­
nej równowagi w rozwoju pla­
nowo regulowanej przez pań­
stwo gospodarki ogólnonarodo­
wej. A  takie szczeliny powsta­
ją szczególnie licznie, gdy regu 
lująca rola państwa ulega osła­
bieniu z tych czy innych przy­
czyn.

Nadmierna dysproporcja w 
dziedzinie rolnictwa pogłębiona 
na jesieni ubiegłego roku na 
skutek katastrofalnej suszy i 
zmniejszonej podaży artykułów 
rolnych zaostrzyła trudności w 
zaopatrzeniu klasy robtniczej. 
Na skutek znacznego wzrostu 
cen wolnorynkowych na artyku

ły  rolne, potęgowanego jeszcze 
przez rozwydrzoną spekulację 
i  wrogą plotkę, nastąpił znacz­
ny wzrost dochodów zamożniej 
szych chłopów kosztem uszczu­
plenia dochodów klasy robotni­
czej. Zamiast więc tego, aby w 
słusznym i uzasadnionym zakre 
sie wieś, szczególnie zaintereso 
wana w uprzemysłowieniu kra 
ju, również przyczyniła się do 
akumulacji socjalistycznej—za 
znaczył się proces odwrotny: 
przepompowywanie części do 
chodów klasy robotniczej do 
wsi, gdzie dochody te głównie 
zasilały kułaków i zamożniej­
szych średniaków, dysponują­
cych największymi nadwyżka­
mi towarowymi, część zaś osia­
dała w kieszeniach kapitali­
stów miejskich, którzy znów się 
ożywili i  zaczęli obrastać w 
tłuszcz.

Kułacy żerowali przy 
tym na chwiej ności śred- 
niaka i  wywołując go­
rączkę spekulacyjną u- 
siłowali zarazić go tą go­
rączką. Te właśnie manewry 
kułactwa w ostatecznym ra­
chunku spowodowały pewne 
sprzeczne z całym sensem na­
szej polityki sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, skrzywienie w 
podziale dochodu narodowego 
na niekorzyść klasy robotni­
czej, ze szkodą dla państwa 
ludowego.

Skłoniło to partię do szeregu 
kroków — jak częściowa regla­
mentacja i wprowadzenie cen 
komercyjnych. Przystąpiono 
też do rozbudowy dostaw obo­
wiązkowych. Jednocześnie roz_ 
szerzona została wy datnie kon­
traktacja i  usprawniona sieć 
handlowa. Wszystko to zmie­
rza do wyrównania powstałych 
nieprawidłowości w obrocie to­
warowym między miastem i 
wsią.

Tą troską będziemy się nadal 
kierowali, dochowując wierno­
ści zasadzie wzmacniania kie­

rowniczej roli klasy robotni­
czej w sojuszu robotniczo, 
chłopskim, zasadzie wzmacnia­
nia pozycji klasy robotniczej 
w walce z elementami kapitali­
stycznymi.

Jest naszym obowiązkiem ła­
godzić i  usuwać wszelkie zakłó 
cenią gospodarcze, które dają 
się we znaki klasie robotniczej, 
chodzi jednak o to, aby leczyć 
nie tylko objawy lecz również 
przyczyny tvch zakłóceń.

Chodzi o to, aby docierać do 
sedna, aby usuwać źródła tych 
dolegliwości, aby usuwać przy­
czyny wybuchającej raz po raz 
gorączki spekulacyjnej. Chodzi 
więc o to, aby mocniej podci­
nać i  rugować na wsi i w mieś 
cie elementy kapitalistyczne, 
które, pragnąc odzyskać swe 
utracone pozycje, atakują za­
ciekle naszą gospodarkę socja­
listyczną, bijąc szczególnie 
ostro w handel państwowy. 
Chodzi też o to, aby zaktywizo­
wać chłopów mało- i średnio­
rolnych w  walce z kułackim 
wyzyskiem, aby pogłębić izola­
cję kułactwa. Chodzi o to — i 
tego nie wolno nam anj na 
chwilę tracić z oczu — aby mo­
bilizować równocześnie wszyst_ 
kie rezerwy, które tkwią prze­
cież w naszej gospodarce drob- 
notowarowej, w  indywidual­
nych gospodarstwach chłopów 
mało- i  średniorolnych.

Mobilizacja tych rezerw po­
przez wzrost plonów z hektara 
i  przyrost hodowli może dość 
znacznie zwiększyć naszą pro­
dukcję rolną i choć nie jest w 
stanie dać pełnego rozwiązania 
naszych trudności, potrafi nie­
wątpliwie złagodzić nadmierną 
dysproporcję i  przyczynić się 
do długofalowego rozwiązania 
tego zagadnienia na drodze u- 
spółdzielczenia wsi.

Realizować budownictwo 
socjalistyczne nie tylko w mieście 

ale również na wsi
N IE WOLNO nam za­

mykać oczu na fakt,
że walka o wzrost pro­
dukcji rolnej, o wzmożenie re­
gulującej roli państwa w wy­
mianie towarowej między mia­
stem a wsią, walka o coraz ści­
ślejsze włączanie rolnictwa do 
planu gospodarczego, do gospo 
darki socjalistycznej — toczy 
się na grancie istniejących prze 
ciwieństw, które .wynikają ze 
współistnienia różnorodnych e- 
konomicznych układów gospo« 
darczych.
Toteż rzeczą zasadniczą, która 

decyduje również o słusznej po 
lityce partyjnej, staje się umie­
jętność i konieczność rozróżnia 
nia między dwiema kategoria­
mi tych przeciwieństw.

Jedna * nich to przeci­
wieństwo niearitagonistyczine, 
przeciwieństwo wynikające z 
zasadniczo odmiennych wa­
runków produkcji i warun­
ków pracy — są to przed« 
wieństwa między klasą robot­
niczą i podstawowymi masami 
chłopstwa pracującego, wyra. 
żające się np. w  zagadnieniach 
podatków, cen itp. Przeciwień­
stwa te znajdują rozwiązanie 
w ramach sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Wśród chłopów mało i śred­
niorolnych na podstawie ich 
własnego doświadczenia z okre 
su kapitalistycznego oraz 8 lat 
demokracji ludowej pogłębia 
się coraz bardziei świadomość, 
że przy kapitalizmie „miasto 
pożera wieś“ , skazuje ją na nę­
dzę bez wyjścia, natomiast w 
ramach sojuszu robotniczo - 
chłopskiego klasa robotnicza 
pomaga chłopstwu pracujące­
mu nie tylko podnosić swój po­
ziom życiowy ale i  przejść do 
innych, stokroć wyższych, wy­
datniejszych form gospodaro­
wania, które są rękojmią rosną 
cego dobrobytu.

^Mówiąc o przeciwieństwach 
tego typu towarzysz Stalin wy­
jaśniał w roku 1925:

„A ZATEM, mamy, po 
pierwsze, jedność interesów 
proletariatu i  chłopstwa w 
sprawach zasadniczych, ich 
wspólne zainteresowanie w 
triumfie socjalistycznej dro­
gi rozwoju gospodarki naro­
dowej. Stąd sojusz klasy ro­
botniczej i chłopstwa. Mamy, 
po drogie, sprzeczności inte­
resów klasy robotniczej i  
chłopstwa w sprawach bieżą­
cych. Stąd walka we­
wnątrz tego sojuszu, walka 
nad którą pod względem swe 
go ciężaru gatunkowego gó­
ruje jedność interesów' i  któ­
ra musi zniknąć w przyszło­
ści, kiedy robotnicy i chłopi 
przestaną być klasami, kiedy 
przekształcą się wr pracują­
cych ludzi bezklasowego spo 
łcczeństwa. Mamy, po trze­
cie, środki i drogi do rozwią­
zania tych sprzeczności mię­
dzy klasą robotniczą a chłop 
stwem w ramach zachowania 
i umocnienia sojuszu robotni 
ków i chłopów, w interesie 
obu sojuszników“.
Jeszcze konkretniejszą per­

spektywę likwidacji tych prze­
ciwieństw kreśli towarzysz 
Stalin w 1928 roku:

„Istotnie: jeśli kołchozy i 
sowchozy będą się rozwijać w 
tempie przyśpieszonym; jeśli 
w wyniku bezpośredniej po­
mocy udzielanej drobnym 
chłopom i średniakom uro­
dzajność ich gospodarstw bę­
dzie wyrastać, a spółdziel­
czość będzie ogarniać coraz 
szersze masy chłopstwa; je­
śli państwo otrzyma nowe 
setki milionów pudów zboża 
towarowego, niezbędnego dla 
manewrowania; jeśli w re­
zultacie podjęcia tych i tym 
podobnych posunięć kułac­
twa zostanie okiełznane i 
stopniowo pokonane — to

czy nie jest rzeczą jasną, że 
przeciwieństwa między klasą 
robotniczą a chłopstwem we­
wnątrz sojuszu robotników i 
chłopów będą się w tych wa 
runkach coraz bardziej zacie 
rać, potrzeba stosowania 
środków nadzwyczajnych 
przy skupie zboża będzie za­
nikać, szerokie masy chłop­
stwa będą coraz bardziej cią­
żyć ku kolektywnym for­
mom gospodarki, a walka o 
przezwyciężenie elementów 
kapitalistycznych na wsi bę­
dzie stawać się coraz bardziej 
masowa i zorganizowana“ .

ni gospodarczej między wsią 1 
miastem pod kierownictwem i 
hegomonią klasy robotniczej.

„Obecnie — mówił Lenin 
— proletariat ma w swyefi 
rękach władzę i kieruje nią. 
Kieruje chłopstwem. Cóż to 
znaczy kierować chłop­
stwem? Znaczy to, po pierw­
sze, prowadzić kurs na znie­
sienie klas, a nie na drobne­
go wytwórcę. Gdybyśmy 
zboczyli z tej zasadniczej ł 
podstawowej lin ii, przestali­
byśmy być socjalistami“ ...

(Lenin t. XXXII, str. 396).

Inny zgoła charakter mają 
przeciwieństwa między klasą 
robotniczą a kułactwem, 
przeciwieństwa typu antago- 
nistycznego. Przeciwieństwa te 
rozwijają się w ogniu wal­
k i klasowej rozpętywanej 
przez kułactwo, przy czym na 
obecnym etapie klasa robotni­
cza realizuje twardo politykę 
ograniczania kułactwa. Rzecz 
jasna, że te elementy kułackie, 
które przeciwstawiają się poli­
tyce państwa, uchylają się od 
płacenia podatków i wykony­
wania obowiązkowych dostaw, 
spotykają się i  będą się spoty­
kać ze słusznymi, przewidzia­
nymi przez prawo represjami. 
Ale byłoby wysoce szkodliwe 
uważać, że gospodarstwa ku­
łackie wyjęte są spod prawa. 
Prowadzimy konsekwentnie w 
stosunku do kułactwa politykę 
ograniczania i  wypierania, a 
wszelkie dalej idące sekciar- 
skie poczynania muszą być na­
piętnowane jako szkodliwe 
awanturnictwo.

I  tu właśnie, w zakresie tych 
antagóńistycznych przeci­
wieństw uwidacznia się w całej 
pełni problem: „kto kogo“ , pro­
blem walki z elementami kapi­
talistycznymi, które usiłują zer 
wać plany uprzemysłowienia i 
budownictwa socjalistycznego.

Celem zasadniczym i ostatecz 
nym naszej walki politycznej 
i  gospodarczej przeciwko ele­
mentom kapitalistycznym na 
wsi i  w mieście, walki, którą 
rozwijać powińniśmy w soju­
szu z podstawowymi masami 
chłopstwa pracującego — jest 
zniesienie klas i zniesienie 
wszelkiego wyzysku mas pra­
cujących miast i  wsi. Jedyną 
dregą. która do tego prowadzi, 
jest realizowanie budownictwa 
socjalistycznego nie tylko w  
mieście, ale również na wsi.

Najważniejszym zadaniem so 
juszu robotniczo -  chłopskiego 
na obecnym etapie jest jak naj 
szersze włączanie mas chłop­
skich do budownictwa socjali­
stycznego. Przypominają się 
tu  znane słowa towarzysza 
Stalina, które najbardziej tra f­
nie i  jasno określają obecne 
zadanie polityki naszej partii 
na wsi:

„Główna rzecz polega na 
tym, żeby budować socjalizm 
razem z chłopstwem, koniecz 
nie razem z chłopstwem i ko 
niecznie pod kierownictwem 
klasy robotniczej, albowiem 
kierownictwo klasy robotni­
czej stanowi podstawową 
gwarancję tego, że budow­
nictwo pójdzie po drodze do 
socjalizmu” .

(Stalin tom V II, str. 128)
W tych warunkach zagadnie­

nie „kto kogo“  wymaga od kla­
sy robotniczej prowadzenia 
walki zarówno na froncie gos­
podarczym jak i  na froncie po­
litycznym, w oparciu o biedotę, 
w  sojuszu ze średniakiem, wal­
k i o izolację kułaka i wypar­
cie elementów kapitalistycz­
nych na wsi i  w mieście z ich 
pozycji. Taka była i jest trwa­
ła podstawa sojuszu robotniczo 
chłopskiego, a zarazem podsta« 
wa walki o wzmocnienie spój-

Nie wolno nam szczędzić sił, 
aby już dziś, w granicach na­
szych możliwości, zmniejszać 
nadmierną dysproporcję mię­
dzy produkcją przemysłową, a 
produkcją rolną poprzez walkę 
o nieustanny wzrost produkcji 
rolnej zarówno w sektorze so­
cjalistycznym jak w  sektorze 
drobnotowarowym. Osłabienia 
tempa naszego uprzemysłowie­
nia byłoby absurdem i samo­
bójstwem.

Wzmacniać aktywność 
i poczucie kierownicze] roli 

klasy robotniczej
O  EALIZACJA tych zadań 
*-*• wymaga coraz większej ak­

tywności i  rosnącej świado­
mości klasy robotniczej, rosną­
cego poczucia odpowiedzialno­
ści za całość naszej gospodarki 
i  naszego państwa, rosnącego 
poczucia kierowniczej ro li kla­
sy robotniczej.

Podnosząc stopę życiową mas 
pracujących musimy równo­
cześnie budzić w  nich świado­
mość konieczności ofiar dla 
wspólnej sprawy, nie kierowa­
nia się wyłącznie doraźnymi 
korzyściami, lecz dalekowzrocz 
nością w budowaniu nowego 
życia, które powstaje z ich tru ­
du i  znoju, jest dziełem rąk łu­
dź* pracujących i walczących 
pod przewodem klasy robotni­
czej i je j partii.

Pamiętając o hierarchii za­
dań, nie wolno nam szczędzić 
sił, aby polepszać sytuację kla­
sy robotniczej, aby troszczyć się 
o biedotę chłopską, o chłopów 
mało-i średniorolnych, aby czuj 
nie stać na straży sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego i kierów 
niczej w nim. roli klasy robot­
niczej, aby z całą ostrością prze 
ciwstawiać się próbom wypa­
czania idei tego sojuszu czy to 
ze szkodą dla klasy robotniczej, 
czy to ze szkodą dla chłopów 
mało- i  średniorolnych.

A zatem:
A Ażeby usunąć w rolnictwie 

-^nadmierne pozostawanie w 
tyle za rosnącymi potrzebami 
gospodarki narodowej należy:

A maksymalnie wykorzystać 
wszelkie istniejące możli­

wości przyśpieszenia tempa 
wzrostu i rozwoju produkcji 
rolnej;
p  sprząc silniej rolnictwo 
"  z przemysłem socjalistycz­
nym w celu stopniowego opar­
cia rolnictwa przy pomocy prze 
mysłu, podobnie jak przemysłu 
— na nowej bazie technicznej, 
n i  systematycznym zaopatry­
waniu rolnictwa w nowoczesny 
sprzęt, w maszyny rolnicze, na­
wozy i inne środki niezbędne 
dla potrzeb produkcyjnych ro i. 
nictwa;
Ti wzmocnić wysiłki w kie- 

runku stopniowej przebu­
dowy drobnej indywidualnej 
gospodarki chłopskiej w wielką 
uspołecznioną gospodarkę ze­
społową, pozwalającą wy korzy 
stać zdobycze nauk* i techniki 
dla podniesienia poziomu wy­
dajności prac;/ i wysokości plo 
nów z gospodarki chłopskiej;

D  Ażeby zabezpieczyć i
J  wzmocnić snójnię gospodar 

cza między klasą robotniczą 
i chłopstwem, a więc pogłębić 
i  utrwalić sojusz robotniczo- 
chłopski jako fundament demo 
kiacji ludowej — należy:
A rozwijać nieustannie wal- 

ke przeciwko elementom 
kapitalistycznym wsi i mia­
sta, usiłującym zrywać spójnię 
gospodarczą i podważać sojusz 
robotniczo _ chłopski w drodze 
podbijania cen na produkty 

(Dalszy ciąg na str. 4.)
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0 umocnienie spójni miedzy miastem i wsią 
w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego

Dalszy ciąg referatu przewodniczącego KC PZPR Bolesława Bieruta
rolne, uchylania się kułaków i 
ich zauszników od świadczeń i 
obowiązków względem pań­
stwa, w drodze rozpalania spe­
kulacji i anarchii w  obrotach 
wolnorynkowych;

2 rozszerzać masową kontrak 
tację płodów rolnych i pro 

duktów hodowli przez państwo 
— jako formę wypierania pry­
watnych pośredników z obro­
tów towarowych między wrsią 
1 miastem i formę wzmacniania 
spójni gospodarczej;

T  powiększyć i usprawnić 
sieć państwowych i  spół­

dzielczych placówek w dziedzi­
nie skupu produktów rolnych 
oraz ulepszać zaopatrzenie wsi 
w towary przemysłowe; uak­
tywnić chłopski samorząd spół­
dzielczy w GS-ach, oczyścić 
aparat placówek obsługujących 
wieś z elementów kułackich i 
zdeprawowanych;

4 poprowadzić energiczną i 
ostrą walkę z klikowością, 

kumoterstwem i biurokratyz­
mem we ■wszystkich ogniwach 
władzy państwowej na wsi;

N IE ma dwóch zdań, że moż 
łiwości takie istnieją i  że 

były one dotąd zbyt słabo 
przez nas wykorzystywane.

Udział sektora socjalistycz­
nego w ogólnej wartości pro­
dukcji całego rolnictwa wy­
nosił w  1949 r. zaledwie 6 
proc., w  1950 — 8 proc., w  1951 
— 12 proc. i  według planu na 
rok bieżący powinien wynieść 
16 proc. Cyfry te wskazują na 
poważne możliwości rozwoju 
Socjalistycznych form gospo­
darki w  rolnictwie. W ciągu 
zaledwie trzech la t udział u- 
społecznionego sektora w ogól 
nej produkcji rolnictwa wzra 
sta z 6 proc. do 16 proc. Ale o 
tym, że wzrost ten może być 
znacznie większy świadczy 
szereg danych faktycznych. 
Np. liczba spółdzielń produk­
cyjnych od połowy ubiegłego 
rćku pozostawała mniej wię­
cej na tym samym poziomie — 
około 3 tysięcy i dopiero na 
wiosnę br. zwiększyła się o 
około 300 nowych. W tym o- 
kresie nastąpiło dalsze wyda 
tne wzmocnienie istnieją- 
cych spółdzielni, ale w dzia­
dzinie liczbowego rozwoju 
chłopskiej spółdzielczości
produkcyjnej zaznaczył się w 
drugiej połowie roku ubiegłe 
go pewien zastój. Czym on się 
tłumaczy? Tłumaczy się on 
przestawieniem się organiza­
cji partyjnych, jeśli chodzi o 
pracę na wsi, na inne akcje i  
zaniedbaniem wysiłków pro­
pagandowych i  organizacyj­
nych na polu wzrostu spół­
dzielczości produkcyjnej.

Mieliśmy już natychmiast 
po wyzwoleniu państwowe go 
spddarstwa rolne, ale nie były 
onę przedmiotem należytej 
troski, opieki i  pracy polity- 
cżno-crganizacyjnej oraz od­
działywania ze strony organi­
zacji partyjnych. W wyniku 
naszych zaniedbań, braku za 
interesowania i  czujności, u- 
sadowiło się w  nich niemało 
obszarników, wrogów ludu_ i  
śabotażystów. Również jeśli 
idzie o rozwój chłopskiej spół 
dzielczoścl produkcyjnej wciąż 
jeszcze w  działalności pra­
ktycznej naszych organizacji 
partyjnych pokutuje oportuni 
styczne niedocenianie wagi 
tego zagadnienia. Owszem w 
latach 1949 i 1950 mieliśmy 
poważny zryw w  pracy na od 
cinku propagandy i pomocy 
organizacyjnej chłopom pra­
cującym, którzy pragnęli 
przejść na drogę gospodarki 
zespołowej. Aie po tym 
akcyjnym zrywie zarów­
no instancje partyjne, jak 
i  aktyw partyjny wy­
kazywały wyraźny spa­
dek zainteresowania zadania­
mi na tym polu pracy. Nie­
którym przeszkodziła jakoby 
uchwała Biura Politycz­
nego w sprawie gryfle-
kiej. Uchwała ta piętnowała 
samowolę i  jaskrawe pogwął

5 zmobilizować wysiłek całej 
partii w kierunku wzmoc­

nienia pracy polityczno-maso- 
wej na wsi, rozbudowy organi­
zacji partyjnej na wsi i  podnie­
sienia poziomu kierownictwa 
partyjnego sprawami wsi w 
ogóle a sprawami wzmocnienia 
kadr działaczy wiejskich w 
szczególności.

W ten sposób poprzez wzmóc 
nienie kierownictwa partyjne­
go, aktywności i  bojowości 
partii na wsi, poprzez podnie­
sienie regulującej ro li państwa 
w  dziedzinie spójni gospodar­
czej między wsią i  miastem, 
poprzez rozwijanie walki poli­
tycznej i gospodarczej z wy­
zyskiem i spekulacją, z kułac­
twem i  sprzymierzonymi z nim 
elementami kapitalistycznymi 
— realizować będziemy sojusz 
robotniczo -  chłopski zgodnie 
z wytycznymi Lenina i  Stalina, 
to znaczy trzymając się twardo 
kursu na zniesienie klas.* * *
/ ^ Z Y  ISTNIEJĄ realne mo 
'-'ż liw ości przyśpieszenia ro 

zwoju produkcji rolnej, po­
ważnego wzrostu tej produk­
cji?

cenią naszej praworządności 
ludowej w  akcji zeszłoroczne 
go skupu zboża. W jaki spo­
sób uchwała ta mogła prze­
szkodzić w  pracy organizacyj 
nej i  propagandowei na polu 
spółdzielczości chłopskiej — 
trudno zrozumieć, chyba że 
była zupełnie opacznie zrozu­
miana. Chodzi o to, że w pa­
rze z likwidacją lewackich, 
awanturniczych zaskoków nie 
zawsze szło przeciwdziałanie 
rosnącej agresywności i  zu­
chwalstwu kułaków i  ich za­
uszników, co mogło zwiększyć 
wahania wśród części średnia 
ków w  stosunku do spółdziel­
czości produkcyjnej.

Tajemnica osłabienia tempa 
ruchu uspółdzielczenia wsi 
tkw i — jak się zdaje — w 
przekonaniu niektórych towa 
rzyszy, że rozwój spółdzielczo 
ści chłopskiej może się odby­
wać albo samorzutnie albo 
pod naporem środków admini 
stracyjnych, nacisków z góry. 
A tymczasem KC nie chce się 
zgodzić ani na środki admi­
nistracyjnego nacisku ani też 
nie chce czekać cierpliwie na 
procesy samorzutne, nie chce 
tolerować żywiołowości w 
jakiejkolwiek dziedzinie za­
dań partyjnych.

Istotnie, najwyższy czas, 
aby partia odrzuciła i  potępi­
ła jak najkategoryczniej za­
równo szkodliwe sekciarstwo, 
jak i  oportuni styczne niedoce 
nianie i  lekceważenie, nie w  
słowach lecz w czynach, tak 
decydującej i  zasadniczej spra 
wy jak rozwój i  umacnianie 
socjalistycznych form gospo­
darki w  rolnictwie. Najwyż­
szy czas, aby zerwać z trakto 
waniem zadań i pracy w dzie 
dżinie spółdzielczości chłops­
kiej w ogóle, a spółdzielczości 
produkcyjnei w  szczególności, 
jako jednej z wielu akcji, któ 
ra się w pewnym momencie 
rozpala jak fajerwerk i  gaś­
nie.

Chodzi nie o jednorazową 
akcję, ale o najpoważniejsze i 
zarazem najtrudniejsze zada­
nie o zasadniczym znaczeniu 
— o socjalistyczną przebudo­
wę wsi jako podstawowego 
warunku rozwoju kra ju w 
kierunku socjalizmu. Budując 
socjalizm, nie wolno odry­
wać miasta od wsi, prze­
mysłu od rolnictwa, klasy ro­
botniczej od chłopstwa, za­
dań partyjnych w  mieście od 
zadań partyjnych na wsi. Za­
dania te sa najściślej ze sobą 
związane. Nasz socjalistyczny, 
unarodowiony zjednoczony 
przemysł rozwija się w tem­
pie niezwykle szybkim i  tak 
być powinno. Nie wolno osła 
biać tego tempa, gdyż równało 
by się to osłabieniu tempa ro 
zwoju całej gospodarki naro­
dowej, w której przemysł zaj 
muje miejsce przodujące. 
Towarzysz Stalin mówił:

przemysł nie odrywając go 
od jego bazy.

„Przemysł nasz jest decy 
dującym czynnikiem prze­
wodnim w całym systemie 
naszej gospodarki narodo­
wej, ciągnie on za sobą i po 
suwa naprzód całą naszą go 
spodarkę nu rodową, wraz z 
rolnictwem przekształca on 
całą naszą gospodarkę naro 
dową na swój obraz i  podo­
bieństwo, prowadzi za soba 
rolnictwo , wciągając chło­
pstwo poprzez spółdziel­
czość w łożysko budownic­
twa socjalistycznego. Ale 
przemysł nasz tylko wów­
czas może godnie wykonać 
swoją kierowniczą i prze­
kształcającą rolę, jeśli się 
nie oderwie od rolnictwa”....

(tom V III, str. 138)

Zadaniem przemysłu w sto 
sunku do rolnictwa jest we­
dług określenia towarzysza 
Stalina „uprzemysłowienie roi 
niotwa”  ten. wniesienie do roz 
proszkowanej dżiś, drobnoto- 
warowej, indywidualnej gośpo 
darki chłopskiej nowej techni 
ki, nowych środków produkcji, 
nowych metod uprawy, no­
wej organizacji pracy — bez 
porównania bardziej wydaj­
nej i  korzystniejsze; zarówno 
dla samego chłopa jak dla 
całej gospodarki narodowej. 
Dopóki gospodarstwo chłops­
kie pozostaje zacofane i  roz­
drobnione, dopóty jest ono 
polem dla wyzysku kułackie­
go w postaci jawnych lub u- 
krytych form bezpośredniego 
wyzydku biedoty chłopskiej 
(odróbki, dzierżawy, pożyczki 
lichwiarskie w  naturze i tp.), 
jak i  w  postaci spekulacji to­
warowej elementów kapitali­
stycznych wsi i  miast.

„Jakież jest wyjście dla roi 
niictwa? — zapytuje towa­
rzysz Stalin i odpowiada: 
„Wyjście polega na sto­
pniowym, lecz nieprzerwa­
nym jednoczeniu drobnych 
i najdrobniejszych gospo­
darstw chłopskich, nie w 
drodze nacisku, lecz za po­
mocą poglądowych przykła 
dów i  przekonywania, w 
wielkie gospodarstwa na 
podstawie społecznej, gro­
madzkiej, kolektywnej u- 
prawy ziemi, przy zastoso­
waniu maszyn rolniczych i 
traktorów, przy zastosowa­
niu naukowych metod inten 
syfikacji rolnictwa” . 
Przytaczam ten cytat, aby się 

wczuli w każde jego słowo ci 
zwłaszcza towarzysze, którzy 
hołdują jeszcze metodom akcyj 
ności, nacisku lub samorzutnoś 
ci w zagadnieniu socjalistycz­
nej przebudowy rozdrobnionej 
gospodarki chłopskiej. Chodzi 
nie o akcję, ale o „stopniowe, 
lecz nieprzerwane jednoczenie” , 
„nie w drodze nacisku, lecz za 
pomocą poglądowych przykła­
dów i przekonywania” , „przy 
zastosowaniu maszyn rolni­
czych i traktorów, pi-zy zasto 
sowaniu naukowych metod in­
tensyfikacji rolnictwa” . Oto na 
czym polega nasze zadanie. 
Czy mamy możność posługiwać 
się poglądowymi i  przekonywu­
jącymi przykładami w realiza­
cji tego zadania? Mamy taką 
możność. Mamy już setki, a na 
wet tysiące wymownych przy­
kładów spółdzielczej gospodar­
k i chłopskiej, która już po ro­
ku dała członkom spółdzielni 
poważne zwiększenie plonów. 
Tak więc już w roku 1950 
średni plon z ha wszystkich 660 
spółdzielni, które w tym roku 
prowadzały gospodarkę zespoło 
wą wyniósł dla czterech zbóż 
14,7 kwintala, podczas gdy 
przeciętny plon w gospodar­
stwach indywidualnych wy- 
,niósł 12,3 kwintala. Spółdzielnie 
więc przeciętnie otrzymują pra 
wie o 2 i pół kwintala z hekta 
ra większy urodzaj, niż gospo 
darstwa indywidualne. Mieliś­
my jednak w roku ubiegłym 
wiele spółdzielni (około 10 pro­
cent ogólnej ich liczby), które 
zebrały plony powyżej 20 kwin 
tali z ha, a blisko 40 proc. ze­
brało powyżej 15 kwintali z ha. 
Niestety jest też jeszcze spo­
ro spółdzielni, które prowadzą

złą gospodarkę i uzyskały gor­
sze plony.

Spośród zarejestrowanych 
na 1 czerwca rb. 3353 spół­
dzielni produkcyjnych połowa 
przypada na 4 województwa: 
wrocławskie, szczecińskie, po­
znańskie i koszalińskie, Jeśli 
uwzględnić jeszcze wojewódz­
two bydgoskie i  opolskie to wy 
pada dwie trzecie spółdzielni na 
jedną trzecią województw, czy­
li ruch rozwija się nierówno­
miernie. Najsłabsze wyniki 
mają województwa: katowic­
kie, krakowskie, białostockie i 
zielonogórskie, w których licz 
ba spółdzielni wynosi od 42 do 
91. Największy rozmach orga 
nizacyjny przejawia woj. wro 
cławskie, w którym skupia się 
jedna piąta ogólnej liczby spół 
dzielni.

Oczywiście, pomoc i  troska 
organizacji partyjnych nie mo 
że ograniczać się do założenia 
spółdzielni, jest to tylko wstęp 
na część zadania. Najważniej­
szą sprawą jest zabezpieczenie 
powstałym spółdzielniom re­
gularnej pomocy w dziedzinie 
doboru kierownictwa, dobrej 
organizacji pracy, opieki agro­
nomicznej i  technicznej, a 
wraz z tym poprzez systema­
tyczną pracę polityczno - ma­
sową wytworzenie odpowiedniej 
postawy członków spółdzielni, 
aby swą gospodarkę zespoło­
wą traktowali z największą 
troską, zrozumieniem, ofiarno 
ścią i oddaniem. Wówczas spół 
dzaelnia niewątpliwie wykaże 
wyższość gospodarki zespoło­
wej, je j przewagę nad gospo­
darką rozproszoną, je j wiel­
kie korzyści dla zrzeszonych.

Decydującym czynnikiem 
dla rozwoju gospodarki uspo­
łecznianej w  rolnictwie winny 
stać się państwowe ośrodki 
maszynowe, których liczba na 
1. IV. br. wynosiła 283 i po­
winna wzrosnąć do 335 w  koń 
ou roku. Przemysł nasz powi­
nien postawić przed sobą zada 
nie, aby dawać rolnictwu co­
raz więcej traktorów i  maszyn 
rolniczych wyższego typu. Licz 
ba traktorów w  całym rolnic­
twie. w przeliczeniu na trakto 
ry o mocy 15 KM, osiągnęła 
już 35 tysięcy. Jest to już po­
ważna baza techniczna, która 
może i  powinna szybko wzra­
stać. Od właściwej organizacji 
pracy POM-ów zależy w znacz­
nym stopniu tempo rozszerza­
nia się chłopskiej gospodarki 
uspołecznionej. Ale i  pracą 
POM-ów nasze terenowe in ­
stancje partyjne wciąż za ma 
ło się interesują i nie udzie­
lają im należytej pomocy. Wy 
działy polityczne w wielu 
POM-ach zamiast zajmować 
się pracą wśród chłopów ogra­
niczały się do własnego cias­
nego środowiska, wypaczając 
swe rzeczywiste zadania. Sek 
ciarskie tendencje ujawniają 
się natomiast w  forsowaniu z 
miejsca spółdzielni najwyższe 
go typu z pominięciem form 
najprostszych, często wbrew 
woli poważnej części człon­
ków spółdzielni. A tymczasem 
POM-y nie wykorzystują swych 
szerokich możliwości. Mogły­
by np. zawierać umowy z gro 
madą czy częścią gromady 
jeszcze niezrzeszoną i  poprzez 
tę umowę stwarzać najprost­
szą formę zbiorowego porozu­
mienia produkcyjnego chło­
pów, wychowywać ich w  kie­
runku stopniowego zrozumie­
nia korzyści współdziałania go 
spodarczego, zbiorowego wy­
korzystywania nowej techni­
ki, lepszych narzędzi, wyż­
szych i  bardziej wydajnych 
metod uprawy. Mamy już ta­
kie POM-y, które potrafiły o- 
siągnąć poważne wyniki już w 
pierwszym okresie swej dzia­
łalności dzięki temu, że umie­
jętnie i  zgodnie z wytycznymi 
partii potrafiły nawiązać b li­
ską więź z podstawową masą 
chłopstwa pracującego, pozy­
skać je j zaufanie.

Komitety partyjne wszyst­
kich szczebli muszą jak naj­
szybciej dokonać zmiany swe 
go stosunku nie tylko do spra 
wy kierowania pracą POM-ów, 
ale również pracą państwo­
wych gospodarstw rolnych. 
Niepodobna tolerować dłużej 
tego stanu, że wielkie, wypo­
sażone w  najnowszy sprzęt 
tecteiczpy. ośr odki gospodarki

socjalistycznej w rolnictwie po 
zostają bardzo często w najwięk 
szym zaniedbaniu w zakresie 
pracy politycznej, w zakresie 
opieki i  kontroli partyjnej. 
Tak jest, niestety, dotychczas 
w stosunku bodaj do większo­
ści PGR-ów. Uchwała Biura 
Politycznego z maja br. 
stwierdza, że komitety par tyj 
ne nie docenia ją ani wagi PGR- 
ów jako ośrodków promieniowa 
nia socjalizmu na wieś, ani 
znaczenia PGR-ów i ich zadań w 
gospodarce ogólnonarodowej. 
Brak jest zarówno w instan­
cjach partyjnych, jak i  wśród 
aktywu mającego styczność z 
PGR-amd poczucia odpowie­
dzialności przed partią i  klasą 
robotniczą za ten tak doniosły 
dla socjalistycznej przebudo­
wy rolnictwa odcinek pracy.

O olbrzymim znaczeniu zarów­
no gospodarczym jak i  wycho­
wawczym wielkich gospo­
darstw socjalistycznych w roi 
nictwie świadczą wyniki pracy 
tych przodujących PGR-ów, któ 
re znalazły się pod właściwym 
kierownictwem oddanych par­
t i i  i  władzy ludowej kadr i  ze 
»połów robotniczych. Wzoro­
we zespoły PGR-owskie po­
tra fiły  osiągnąć rekordowe 
plony dzięki ofiarnemu wysił­
kowi swych załóg, dzięki roz­
wojowi socjalistycznego współ 
zawodmctwa, dzięki umiejęt­
nemu kierownictwu, dzięki or 
ganizacji kontroli, która jest 
podstawowym i nieodzownym 
warunkiem socjalistycznej go 
spodarki. Dowiodły one, że 
przy wielkiej nowoczesnej u- 
prawie, przy użyciu nowoezes 
nej techniki można w rolnic­
twie osiągnąć urodzaje nawet 
trzykrotnie wyższe od prze­
ciętnych. Jest u nas wiele 
PGR-ów osiągających takie 
wyniki na wielkiej powierz­
chni gruntów i  mogących się 
poszczycić podobnymi osiąg­
nięciami w hodowli. Gdybyś­
my potrafili podciągnąć wisizy 
sfckie PGR-y do poziomu przo 
dujących .mielibyśmy w  PGR- 
ach potężną socjalistyczną ba 
zę produkcyjną, zabezpieczają 
cą znaczne zasoby produktów 
rolnych w rękach państwa, da 
jącą wzór nowoczesnej gospo­
darki rolnej milionom chłoppw 
pracujących, zachęcającą ich 
do wejścia na tory wielkiej go 
spodarki zespół owej, pomaga­
jącą w  przyśpieszeniu przebu­
dowy socjalistycznej wsi. Co 
należy robić, aby to osiągną^?
4 Otoczyć opieką, rozbudo- 

wać, uaktywnić organiza­
cje partyjne w PGR-ach, w 
POM-ach i  w  spółdzielniach 
produkcyjnych, podnieść na 
wyższy poziom ich pracę poli­
tyczno -  masową, wzmocnić 
je dobranymi, wypróbowany­
mi, ofiarnymi, bojowymi ka­
drami spośród robotników 
przemysłowych, oczyścić jak 
najspieszniej z elementów przy 
padk owych i zdeprawowa­
nych, będących częstokroć 
transmisją wrogich wpływów 
ideologicznych —

A LE WZMACNIAJĄC na- 
■^sze wysiłki nad rozwojem, 

rozszerzeniem, usprawnieniem 
uspołecznionych form gospo­
darki w  rolnictwie, nie wolno 
nam zapominać ani na chwilę, 
że centralnym problemem spój 
n i gospodarczej między wsią i  
miastem jest dziś, i  pozostanie 
jeszcze na czas długi drobnoto 
warowe gospodarstwo indywi­
dualne milionowych mas chłop 
skich. Kto tego nie rozumie, 
kto nie docenia ro li drobnoto- 
warowei gospodarki chłopskiej 
w naszym życiu gospodarczym, 
ten nie rozumie i  nie docenia 
podstawowego zagadnienia o- 
becnego etapu naszego rozwo­
ju. ten nie rozumie również 
centralnego zagadnienia naszej 
polityki na odcinku wsi. nie ro 
zumie istoty, charakteru, tre­
ści społeczno -  ekonomicznej 
soi uszu robotniczo -  chłopskie 
go — fundamentu naszej wła­
dzy ludowej. Umacnianie soju­
szu z podstawowymi majsami

2 zabezpieczyć systematycz­
ne kierownictwo instancji 

partyjnych nad kontrolą wy­
konania planów produkcyj­
nych PGR-ów, nad doborem, 
szkoleniem i wychowywaniem 
partyjno-politycznym i ideolo­
gicznym kadr administracyj­
nych i  technicznych, unikać 
przy tym metod komendero­
wania i  zastępowania właści­
wych organów administracyj­
nych w PGR-ach, jak to się 
często obecnie dzieje —

3 uaktywnić i  ubojowić pra 
cę związku zawodowego o- 

raz organizacji młodzieżowych 
i  kobiecych w  kierunku wal­
k i o proletariacką dyscyplinę 
pracy, rozwinąć współzawod­
nictwo socjalistyczne, uspraw 
nić organizację pracy realizu­
jąc zasadę odpowiedzialności 
poszczególnych ogniw i bry­
gad, zmobilizować najbardziej 
uświadomione, ofiarne, prole­
tariackie i bojowe części za­
łóg robotniczych do wytężonej 
pracy nad budzeniem wśród 
300-tysięoznej rzeszy pracow­
ników PGR-ów postawy bojo­
wej, świadomości i  ambicji, 
aby załogi PGR-ów stały się 
niezawodnymi bastionami w 
walce o socjalizm, podobnie 
jak załogi robotnicze zakła­
dów przemysłowych —
A przeprowadzić w  oparciu o 
^  aktyw partyjny i  przodujące 
części załóg robotniczych jak 
najostrzejszą i  bezwzględną 
walkę z marnotrawstwem, 
rozrzutnością i  rabunkiem mie 
nia społecznego, z brakiem 
kontroli i ścisłego rozrachun­
ku gospodarczego, z próbami 
pasożytowania na własności 
społecznej i  karygodnego ob­
chodzenia się z maszynami i  
sprzętem państwowym, tępić 
kategorycznie wszelką toleran 
cję względem tych zjawisk, 
traktując ją jako przestępstwo 
wobec państwa i  narodu —

^  przystąpić niezwłocznie do 
oczyszczenia PGR-ów ze 

złodziei, szkodników, sabotaży 
stów i  rabusiów mienia spo­
łecznego. iak również usuwać 
złośliwych bumelantów, opil- 
ców i  naruszycie!! dyscypliny 
proletariackiej — tako ełemen 
ty  obce i  wrogie, będące dów 
nym czynnikiem rozkładu, 
przy pomocy którego wróg kia 
sowy usiłuje dezorganizować i  
osłabiać pracę PGR-ów. jako 
jednego z najważniejszych og­
n iw  socjalistycznej przebudo­
wy rolnictwa.

Równocześnie zaś nie szczę­
dzić wysiłków dla poprawie­
nia warunków bytowych i  oto 
czenia troskliwa opieka przo­
dujących robotników, agrono­
mów i  dyrektorów, udzielając 
im  naibardziei wydatnej, kon­
kretnej pomocy w  ich wysił­
kach o wyższe plony, o wzrost 
hodowli, o lepszą gospodarkę 
PGR-ów.

chłopstwa pracującego — oto 
naczelne zadanie naszej polity 
k i na wsi.

W praktyce niektórzy nasi 
aktywiści partyjni maia skłon 
nośc, być może nie zdając sobie 
dobrze z tego sprawy, do trak 
towania stosunków z chłopem 
pracującym na płaszczyźnie sto 
sunków antagonistycznych. to 
iest takich stosunków, które sa 
usprawiedliwione i słuszne ty l 
ko względem jednej warstwy 
na wisi, względem kułactwa. 
Kułactwo jako klasa jest ostat 
ną redutą kapitalizmu w na­
szym kraju, wrogiem władzy 
ludowej, a więc wrogiem nie 
tylko robotników i biedoty 
wiejskiej, ale i  średniorolnego 
chłopa wrogiem całego lu­
du pracującego. Władza ludo­
wa przeszkadza mu w wysysa­
niu sił żywotnych z biedoty 
wiejskiej, ogranicza, wypiera 
kułactwo z jego dawnych pozy 
cii gospodarczych w produkcji

(Ciąg <Mbzj! na it r .  5-te].)

0 rozwój i umocnienie spółdzielni
produkcyjnych, POM-ów i PGR-ów

0 wzrost towarowości 
mało i średniorolnych 

gospodarstw chłopskich

\
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0 umocnienie spójni między miastem i wsią
w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego
Dalszy ciąg referatu przewodniczącego KC PZPR Bolesława Bieruta
i  obrocie, dzięki którym umiał łuie średniaka. a zwłaszcza ie- szeniu wiedzy rolniczej (po- śli przez naszą, umiejętną, bo» 
oddziaływać i  podporzadkowy- go górne warstwy, przeciągnąć moc agronomiczna, weteryna- jową, aktywniejszą niż dotąd, 
wać sobie również i  średnio- na swoia stronę, skłonić do so ry j na, nasienna) i  ogólnej wnikliwszą wobec potrzeb i 
rolnych chłopów. tuszu z elementami kapitali- kultury wsi. Przy dalszej pla- trosk mas chopskich, pracę na

Nie wolno nam zamykać o- ©tycznymi. Natomiast klasa ro n°wej pomocy państwa, przy wsi bardziej jeszcze uaktywni- 
czu na fakt że kułactwo i  dziś boinicza wskazuie mu inna «ora* szerszym wykorzystaniu my wielomilionowe masy chłop 
iftszcze stanowi na wsi poważ- Pensnektywe — perspektywę przez chłopstwo pracujące no* akie i  podniesiemy ich swia- 
n? S  S S d a S a r o z Z -  rozwoiu w powiązaniu, w ied- wej bazy teęhnkznej, którą domy współudział w budownic 
d Ł  b o \S d v S ? m  “ S -  noici z całym narodem, który POM-y wydaj- twie socjalistycznym, to osiąg-
aza Dowiem auzym mweiua zerwał z kapitalizmem i kro-czy nosc gospodarstw chłopskich męcia nasze w uprzemysłowię* 
rzem i  dużymi nadwyżkami to nnorrAd kn ma wszelkie podstawy d0 dal* niu kraju, tempo wzrostu na­
warowymi. z których ciągnie • t znaczy ku ogólne- sze£° wzrostu. A  wzrost wy- szych sił produkcyjnych i ob-
znaczne zyski. Dzięki ternu u- izmowi. to  znaczy k u  ogome . . .  • ha — to wzrost dob ronnvch a wiec i  wzrost na- r.rauria -ar nflirń7nnrndnie1-  mu dobrobytowi wszystkich aaJnosci z na to wzrost aoD ronnycn, a więc i  wziosc na 

lud2i Pracujących zarówno na roby.tu samych chlopow polep- szego Ogólnego materialnego i
1 iJ S n h . r fn i .0  S !  wsi lak w mieście. A  rosnący szen.e warunków zaopatrzenia kulturalnego dobrobytu naro, 

^ ł o -  ^  SI ednrorornego, usifu- dobrobvt narodu — iesł dobro całeJ ńidnosci, przyspieszenie dowego podniesiemy i przy-
uprzemysłowienia kraju, to śpieszymy niewspółmiernie, 
wzrost siły państwa i  całego Jeśli przez umiejętną, t. zn. 
narodu, którego pragnie cala wolną od błędów, bardziej e- 
Polska, a szczególnie chłopi, lastyczną, giętką, wnikliwą po- 

n“  w E T  S y ‘ " S 5  » * * 7  «♦ najbardziej’ zainte- litykp gośpodarcł, na wszyst.
resowani w przejściu od swych kich odcinkach, a więc i  w 
starych i prymitywnych na* dziedzinie obrotu towarowego 
rzędzi, od starych uciążliwych między wsią i  miastem, odbie- 
i  mało wydajnych metod pra- rzemy elementom kapitalistycz 
cy i gospodarowania — do no* nym możliwość manewrowa- 
wej techniki, do nowych ma- nia, spekulacji, pośrednictwa, 
szyn i narzędzi, do wy sokowy- przechwytywania produktów 
dajnych sposobów gospodaro- masowego zapotrzebowania —- 
wania, a tego bez uprzemysło* to zmniejszymy w ten sposób 
wienia kraju żadną miarą nie poważne trudności w zaopa* 
można osiągnąć. trzeniu, wzmocnimy regulują-

Główny ciężar uprzemysło- cą rolę państwa i podniesie- 
wienia kraju dźwigała na so- my na wyższy poziom spójnię 
bie dotąd nasza ofiarna, bo- gospodarczą między wsią i

ie zaiać dominuiaca pożycie dobrobyt narodu — iest dobro 
pośrednika -  spekulanta w b7 tem niezawodnym i  wszech- 
obrotaoh miedzy miastem i  ftronnvm. obejmującym i  wieś 
wsią. usiluiac uzależnić od sie 1 n™al°- i  byt materialny, i  co
bie też średniaka. raz szybszy rozwói kulturalny.

Oto gdzie leży źródło antago cz}owieixa> aie [ potrzeby gospo 
mzmow klasowych, które kia- darki j  kulturv Ogólnonarodo- 
sa robotnicza, budującą socia- wek potrzeby obrony oiczyz- 
lizm, rozwiazuie w  oparem c 
biedotę, umacniając sojusz 2 
milionowymi masami chłop­
stwa średniorolnego.

ny i  szybkiego wszechstronne­
go wzrostu iei sił. iei — praw 
dziwei, a nie uroionei — nie­
zależności, od krwiożerczego.

Nie wolno nam też zaipomi- zgniłego, nieludzkiego imperia 
nać. że mimo polityki ograni- lizmu. Taka jest treść istotna 
czania kułactwa może ono w j  tak i jest sens bbecnei walki 
okresie przejściowym nawet ro klasówek treść i  sens soiuszu 
snąć w  liczbach absolutnych, robotniczo -  chłopskiego, wal- 
Lenin i  Stalin wielokrotnie k i toczącej się na płaszczyźnie
wskazywali, że: (Lenin, t. gospodarczej i  na płaszczyźnie hatex^a\lasR^obotnicza’ Je" miastem 
XXV, str. 173) „Drobna pro- oolltycrnei. walki, którą na te " ate*5Ł» Ł‘aSa robotnicza. Je. miastem, 
dukc.ia rodzi kapitalizm i bur- renie wsi możnaby określić w 
żuazję stale, co dzień, co go- skrócie: walka klasy robotni- 
dzina, żywiołowo i  w skali ma Czei w oparciu o biedotę w iej- 
sowej“ . ska — o całkowite i  trwałe

Sredniak. iak wiemy, stano przeciągnięcie średniaka na 
wd dziś centralna figurę wsi. stronę klasy robotniczej, wła- 
iego sytuacia materialna w czenie go wraz z całym ludem 
warunkach władzy ludowej po pracującym miast i  wsi do bu 
lepsza sie stale. Kułactwo usi- downictwa socializmu.

0 świadomy udział chłopów 
pracujących w budownictwie 

socjalistycznym
CHŁOPSTWO PRACUJĄ- prace w przemyśle z prowa- 

CE można przeciągnąć dzeniem gospodarstwa rolne- 
na stronę socjalizmu ty l- go.
ko poprzez rozumną po- Inne znów formy pomocy i 
lityke gospodarcza i braterski opieki należy zastosować 
do niego stosunek, poprzez wobec gospodarstw mało- 
traktowanie so na każdym rolnych w rejonach oddało, 
kroku iako soiiisznika. a — co nyeh od osrodkow przemyslo- 
natważmejsie — nobrzez współ wych, gdzie ojcowie rodzin gos 
ne z nim łeoienie kułackiego podarują na swoim zagonie i 
wvzvsku i  oszustwa, poprzez mog iby przy naszej pomocy 
zdecydowana walkę z elemen- zwiększyć towarowosć swych 
tamt spekulacyjnymi, z rozbit gospodarstw z pożytkiem dla 
kami burżuazii. która usiłuje Eieble > dla PaMtwa ludowc- 
grabić lub pasożytować na pra ko. . . . .  . . .
cy. na wysiłku, na potrzebach u  , * * * « " 1 
i  robotnika, i  chłopa, i  pracow chłopskiej utrzymuje się jesz
nika umysłowego. czd dziś bezpośrednio prawie 

połowa ludności, a dostarcza 
Chodzi o to, aby rosła coraz ona reszcje ludności jeszcze 85 

szybciej towarowosć socjali- proc, potrzebnych je j produk* 
stycznej gospodarki rolnei, ale tów rolnycli. Trzeba więc zro- 
żeby tez rosła towarowośc zumieć cał}| wagę ekonomicz-
mało- i  średniorolnych gospo- ną zagadnienia mieszczącą się 
darstw chłopskich, abyśmy w w tych cyfrach, trzeba jasno 
coraz mniejszym stopniu byli zrozumieć zasady polityki par 
zależni od towarowych nadwy t i i  w stosunku do chłopstwa, 
żek kułactwa, wykorzystując tępiąc lewackie awanturnictwo 
ie. rzecz jasna, w pełni w na- i  kierując ogień przeciw opor 
szei gospodarce. tunistycznemu uleganiu naci-

Chłopatwo pracujące należy skowi kułactwa, 
przyciągać przez pomoc pań- Niosąc rozumnie rozplano* 
stwa w jego gospodarce — czę waną i równie troskliwie rea- 
sto prymitywnej. mało wydaj- lizowaną pomoc gospodarczą 
nej. ulegającej wpływom ży- chłopstwu pracującemu, trzeba 
wiołowości. ale ważnej i  dla sobie zdawać sprawę, co osiąg 
samego chłopstwa i  dila gospo- nęliśmy już, a więc co nioże- 
darki ogólnonarodowej, ponie- my i nadal osiągać na drodze 
waż stanowi ona jeszcze w tej pomocy. Rzucę tylko parę 
Polsce trzymilionowa choć roz przykładów: 
drobniona masę gospodarstw. średnia wydajność plonów

. „  . _. , , obliczona w ciągu przedwojen
trośką 1 omeka neg? 10;,ec!a (1928i„1937) wySzczególna

winniśmy otoczyć małorolnych noii} dla ^  zMż. w gos; 
1 biedotę wiejska. Nie wyko- - • ■ • - -  • - - -, , , ' f  ,  ,K0‘  podarstwach do 50 ha — 11,1 
rzystuiemy dotąd w dostatecz kwtataia z ha. Obecnie ża o- 
nei mierze takich .rnatrumen- lres 4.ch Iat (1948—1951) 
tów naszej polityki jak po- średnie plony 4-eh zbóż wy. 
moc sąsiedzką, jak grom- nosi, gospodarstwach indy 
ne ośrodki maszynowe. Nie widu' lnych [ 2|6 kwintala '  
wypracowaliśmy dotąd v/ do- ka> a wjc -wzrosły w stosunku 
stateczne: mierze specjalnych do okresu przedwojennego o 
form opieki nad gospodarstwa 13,5 proc., co — uwzględnia- 
m i chłopów małorolnych, któ- j ąc warunki produkcji indywi- 
rzv równocześnie pracu j a lako dualnego rolnictwa — należy 
robotnicy w naszych fabry- uv/ażać za wzrost bardzo po- 
kach. Położenie materialne ważny. Dane te dotyczą wszyst 
tvoh robotników i chłopów w kich gospodarstw z kułackimi 
iednei osobie znacznie się po- włącznie. Wzrost wydajności 
prawiło jesteśmy iednak zain z },a w gospodarstwach mało- 
teresowani również w  tym a- | średnioi’olnych jest jeszcze 
bv towafowość ich gospo- wyższy, 
darstw nie kurczyła się lecz ro
sła. Powinny się znaleźć na to Jest to wynik pomocy pań- 
Środki zaradcze w powiązaniu stwa dla chłopów w środkach 
z kontraktacja, w oparciu o po produkcji (ziemia, maszyny i 
moc agrotechniczna, a także narzędzia pracy, inwentarz, 
poprzez prace wśród kobiet — nawozy sztuczne) w kredy- 
gospodyń i  członków rodzin tach, kontraktacji, melioracji, 
tych małorolnych, którzy łącza elektryfikacji* a tpkąe w  oodnjo

Załogi szczecińskich zakładów pracy

podejmują zobowiązania
dla uczczenia rocznicy Manifestu PKWN
Młodzi budowniczowie Drzetowa 
wzywają do Czynu Lipcowego 
załogę ZBM i Stoczni •

DZIEŃ, w  którym 60-osobowa załoga budowy przy ul. 
Willowej na Drzetowie postanowiła odpowiedzieć na 

wezwanie załóg „Ursusa“ , kopalni Siemianowice i Huty im. 
Dzierżyńskiego upłynął na budowie pod znakiem gorączko­
wych przygotowań i narad w poszczególnych brygadach i 
grupach. Na zebranie, które miało nadać budowie jeszcze 
szybsze tempo, przyszli wszyscy — murarze, blacharze, cie­
śle, stolarze, hydraulicy.

DRZYSZŁA także delega-

*  W  ZW IĄZKU  z PRZYPADAJĄCĄ 
20 BM . drugą roczn icą opub likow a 
n la  a r ty k u łu  S ta lina  p t  „W  spra­
w ie m arksizm u w  językoznaw stw ie“  
cała prasa radziecka zam ieściła ob 
szarne a rtyku ły , poświęcone w ie l­
k ie j sile twórczego m arks izm u i 
w ie lk iem u  w p ływ ow i m arks izm u -le 
r .in iz n iu  na rozw ój h is to r ii.
*  W  OSTATNICH D N IAC H  w  róż- 
n ych  m iejscowościach T un isu  w y 
bu ch ły  bomby, podłożone przez pa­
tr io tó w  W  mieście T un is  w ybuchła 
m . in  bomba przed siedzibą władz 
organ izu jących ekspedycje karne. 
W  B lzercie podpalono dom  inspek­
to ra  p o lic ji, w Gabes uszkodzono 
cen tra lę  te le foniczną. W ładze ko lo  
l i ia łn e  stosują ostre' represje Wo. 
bec pa trio tów
*  507 GŁOSAMI REAKCYJNEJ 
W IĘKSZOŚCI — od socja listów  do

w ych francuskie zgromadzenie na.
rodowe uchw aliło  budże t w o jsko­

w y na  rok  1952. O fic ja ln ie  budżet 
te n  w ynosił 1,400 m ilia rd ó w  fra n ­
ków  t j .  około 40 proc. ogólnych wy 
da tków , w istocie jed na k  rzeczy 
je s t on znacznie w iększy, ponieważ 
liczne  w ydatki na  cele wojskowe 
u k ry te  są w in n y c h  pozyc jach bu ­
dżetowych.
*  W  SENACKIEJ K O M IS J I spraw 
zagranicznych Stanów Z jednoczo­
n ych  zakończyła się p u b liczn a  dy­
skus ja  nad uk ła da m i w o je nn ym i, 
za w a rtym i przez Stany Z jednoczo­
ne. A ng lię  i  F ranc ję  z bońskim , m a 
rio n e tko w ym  „rządem “  N iem iec za 
chodn ich . W  czasie te j dyskus ji 
przedstawiciele 20 postępowych, pa 
cyfistycznych 1 in n ych  organ izac ji 
społecznych USA żądali, aby senat 
od rzu c ił układy w ojenne z N iem ­
cam i zachodnim i
*  JA K  DONOSZĄ Z  SANTIAGO, 
przed gmachem pa rla m en tu  odbyła 
się w ie lka  dem onstracja p ro testa­
cy jn a  przeciwko po rozu m ie n iu  w o j 
skowemu, narzuconemu rządowi 
c h ilijs k ie m u  przez S tany Zjednoczo 
ne
*  18 CZERWCA OD BYŁ S ię  w Osa 
ka m asowy w iec na znak pro testu 
przeciw ko rządowym  pro je k to m  
ustaw  an tyrobotn iczych Po wiecu 
odbyła się dem onstracja P o lic ja  
zaatakowała dem onstrantów , aresz 
tnjąc 4 osoby.

_ _ kg  orze
szków ziem nych. Przez przyśpieszę 
n ie  cyk lu  produkcyjnego kakao, zao

niesie gospodarce narodo­
wej ponad 36.800 zł. osz­
czędności wzywamy wszy­
stkie załogi szczecińskiego 
ZMB-u do włączenia się do 
Czynu Lipcowego oraz wzy­
wamy jednocześnie tych, 
dla których budujemy mie­
szkania — stoczniowców 
szczecińskich — do przy­
śpieszenia wodowania pierw 
szego pełnomorskiego stat­
ku.
W imieniu załogi stoczni od 

powiedział kadłubowiec Wiś­
niewski, który «zapewnił, że 
stoczniowcy przyjmują wezwa- 

cja załogi Stoczni Szcze- nie i dołożą wszelkich starań, 
cińskiej. dla której młodzi bu- aby przed terminem wodować 
downiczowie budują mieszka- pierwszą jednostkę szczeciń- 
nia. ską. W imieniu stoczniowców

Na apel brygady murarskiej podziękował młodym budownl- 
Mariana Uby, która wezwała czym za przyśpieszenie terml- 
załogę budowy do podejmowa- nu oddania do użytku mlesz- 
nia Czynu Lipcowego, pierw- kań. 
sza odpowiedziała brygada ZAŁOga „ gryfa- 
hydraulików Stanisława Kar- ,, „
cza, . która zobowiązała się 7ow Xila mS
przyspieszyć zakładanie w bu- fe s tu  p k w n  zobow iązała się zm m ej 
dynkach rur kanalizacyjnych Bzy t łom P^y wybijaniu czekolady „ 
i znacznie zwi ’ '  • ‘ fnrm "  is 1,10
ność pracy.

Brygady ciesielskie Franci 
szlca Stefaniaka 1 Henryka S S tS T L S S !:
Łasińskiego założą dodatkowo dowej zmniejszy 0 20 proc. iiośe 
pO 320 metrów kw. podłogi i .złomu czekoladowego 1 wykona mię 
orzvŚDies7a szalowanlp 1 7akła ślęczmy plan produkcji o 1 dzień wcześniej, zaoszczędzając przy tym 
elanie dachów. 200 KWh energii elektr Ogółem

Blacharze Henryk Kłosiński zobowiązania załogi Fabryki „Gryf“ 
i .Tan Kurz <?krór>n fprmin en- Przyniosą gospodarce narodowej po 

, n “ rz ,Sr  u ą J T m  nad 38 ty». ■». oszczędności.bot blacharskich o 5 dni i zś 
kończą Je w dniu 2 ltpca.

Brygady murarskie Krzy­
sztofa Wojciechowskiego, Flo­
riana Czupryńskiego 1 Inne 
wykonają dodatkowe murowa­
nie i tynkowanie ścian 1 zna­
cznie skrócą termin wykona­
nia swoich robót. ______

Na zakończenie masówki tu rze , co u m o ż liw i“  c iąg łą pracę, 
załoga DOW Zleła r e z o lu c le  W złłkwiduje aw arie  i  p rzyczyn i się
k t ó r f t  m S S B S -  re z o lu c J«’ w «0 nuznnto w s o n u  Itodulujl. 
K tó r e j czytam}. Ryszard Jem ioła usp raw ni do 25

„My, załoga budowy przy bm. pompę aparatury produkcyj- 
Ul. Willowej postanawiamy Bry?ada, Stanisława Godlew- ur7Cia o nnwstnnln skieS° skróci termin oddania douczcie « rocznicę powstania eksploatacji windy do przetaczania 
Manifestu PKWN podję- wagonów. Załoga działu superfosfa 
ciem zobowiązań, które »workuje dodatkowo 3 tys. wor

ność m a te r ia łó w .  Z a s to s u je -  w c z o r a j  o»  ¡¡eteaniu H  z m i.OT 
m y  n o w e  m e to d y  p r a c y ,  p o d  podję ła ona k ilkanaśc ie zobowiązań 
n ie s ie m y  k w a l i f i k a c je  z a w o - k tó ry c h  rea lizac ja  przyn iesie pań- 
lirtWP 1 W 7 m n m lm v  Hv<;r \ r -  stwru P °nad 5 tys. z ł. oszczędności uowe 1 w z m o c n im y  a y s c y -  Załoga k o t ło w n i, naw ęg lan la i 
plIn ę  p r a c y  p rz e z  co o d d a - dźwigów przez usunięcie gruzów, 
m y  S to c z n io w c o m  s zcze c iń -  zbierze 15 to n  z łom u, zwiększy o 
sktm W d n iu  P 6  c z e rw c a  —  280 ,m etrów  kw . pow ierzchn ię placu b u m  w  u m u  z o  c z e rw c a  węglowego, c0 znacznie uspraw ni 
o 4 d n i  przed te rm in e m , i  je j prace
W dniu 2 2  lipca — na 9  M aszyniści f dyżu rn i ślusarze od
dni nrzed tprminpm _ łącz- wmontują aparat do destylacji wo.
n ł i  Pid o  l M nw w « ił i l e  dy 1 uzupełnią skrzynie do mycia nie 140 NOWYCH IZB filtrów generatora 
MIESZKALNYCH. E m il Mączko i  Zenon K a bu lsk i—

Podejmując to. zobowiążą- S 5 S 7

45 najlepszych
zespołów artystycznych

Ziemi Szczecińskiej 
na eliminacjach wojewódzkich

walczyć będzie o prawo 
uczestnictwa w Zlocie

OOD HASŁEM  „ Z muzyką, ‘pieśnią i  tańcem jedziemy 
^  na Zlot”  — przez kilka ostatnich dni odbywały się w 1S 

powiatach wojew. szczecińskiego przedzlotowe eliminacje 
150 zespołów artystycznych młodzieży wiejskiej, robotniczej 
i  szkolnej. ¿5 najlepszych zespołów ziemi szczecińskiej 
weźmie udział w eliminacjach wojewódzkich, które odbędą się 
w Szczecinie 2U i  25 czerwca br. w sali Klubu Robotnicze 
go ZBM przy ul. Boh Warszawy S3/S4.
Eliminacje te wyłonią naj- się na eliminacjach dzielnico- 

lepsze zespoły, które reprezen- wych, a następnie miejskich, 
tować będą wojew. szczeciń- Powiat szczeciński reprezen- 
skie na Zlocie Warszawskim, bować będą zespoły Państw. 
Ze Szczecina występować będą Ośrodka Wychowawczego z 
zespoły chóralne .taneczne i re Polic, Zasadniczej Szkoły Za- 
cytatorskie Zw. Zaw. Prac. Bu wodowej z Polic oraz z Nowe- 

dowlanych, Zw. Zaw. Prac. go Warpna i gromady Jasieni- 
Służby Zdrowia, Szkoły Pod- ca.
stawowej nr 28. zespół chorał- Zespoły wyróżnione nie tylko 
ny Zw. Zaw. Kolejarzy. CRS pojadą na Zlot, ale otrzymają 
— Samopomoc Chłopska. Za- również cenne nagrody ufun- 
kładu Sieci Elektrycznej i dowane przez Żarz. Główny i 
11-letniej Żeńskiej Szkoły Ogól Wojewódzki ZMP oraz poszczę 
nokształcącej, które wyróżniły gólne zakłady pracy.

Eliminacje wojewódzkie bę­
dą największą imprezą przed- 
zlotową młodzieży szczeciń­
skiej. W czasie eliminacji w 
kilku punktach miasta, na uli­
cach i placach odbywać się bę­
dą występy artystyczne zespo­
łów robotniczych i szkolnych 
Szczecina oraz ogniska harcer 
skie. Odbędą się również licz­
ne spotkania szczecińskich 
przodowników pracy z mło­
dzieżą, która podzieli się swy­
mi doświadczeniami i opowie o 
realizacji zobowiązań zloto­
wych.

Zarząd Wojew. ZMP organi
żuje także spotkanie młodzie­
ży szczecińskiej z literatami.

JHA ZEBRANIU  o s ta tn ie j zm iany 
11 Szczecińskich Zakładów  Nawo­

zów  Fosforow ych zm ia no w y dz ia łu  
p ro d u k c ji c h e m ik a lll podstaw ow ych 
W ładysław D ziechciarz w ra z  z k ie ­
ro w n ik ie m  zm iany Augustyn iak iem  
i  cała załoga zobow iązali się u trz y  
m ać s ta łe stężenie gazów w  apara.

POMOGĄ
W ODGRUZOWANIU 
MIASTA

CODZIENNIE otrzymuje 
my listy od młodzieży Pomo­
rza Zachodniego, w " których 
donosi nam o podejmowaniu i  
wykonaniu zobowiązań i coraz 
bardziej masowym włączaniu 
się do współzawodnictwa złoto 
wego.

Młodzież Biura Wojew. 
Centrali Produktów Nafto­
wych w Słupsku pisze nam:

B y  n ie  pozostać w  ty le  p ragn ie­
m y  się w łączyć do w ie lk ie j fa li  
współzawodnictwa, k tó ry m  m ło . 
dzież uczci Z lo t.

Postanaw iam y pom óc przy  odgru­
zow an iu  m iasta , pom óc zespołowi 
ogrodniczem u PGR w S łupsku w y  
konać gazetkę ścienną na konkurs  
z .o tow y  i  k ilk a  transpa rentów  1 ha 
seł,- u trzym yw ać s ta łą  łączność z 
m łodzieżą w ie jską. Nawiążem y rów  
n le ż  k o n ta k t z m łodzieżą niem lec 
lcą i  in n y c h  k ra jó w  de m okrac ji lu .  
dowej k tó re j opow iem y o naszym  
zlocie .

M łodzież B iu ra  W ojew  CPN wzy 
w a w szystkie ko la  ZM P Słupską
do współzawodnictwa.

M łodzież po w ia tu  bfałogardzklego 
po de jm u je  coraz to  now e zobowią.

*  T rak to rzys ta  z Państwowego O- 
srodka Maszynowego w  Tychow ie 
Leon L ip iń s k i zobow iązał się w yko

, 20 PL0C- no rm y na  trak to rze  
m a rk i , ¿Ursus“ , przepracować 4 
tys. godzin bez kap ita lnego rem on 
tu  i  zaoszczędzić n a  każdym  hekta  
rze zaoranej z iem i o,5 kg  pa liw a

Ąe N owopowstała z lotow a brygada 
m łodzieżow a przy  b ia łogardzkie j e- 
le k tro w n i —  Zbigniew a D ro liń sk ie . 
go zobowiązała się odmalować kon 
s tr  u keje w yporcze rozd z ie ln i napo. 
w ie trzne j na  długości 110 km  a 
zespół techn ikó w  i  kreślarzy elek. 
tro w n i w ykona do 22 lipca  tab lice  
poglądowe 1 schem aty d la  szkolenia 
zawodowego pracow ników  rucho­
wych.

*  W śród m łodzieżowców Przem ysłu 
Terenow ego w  B ia łogardzie w yróż 
in a ją  się D anuta  Szerw ińska, k tó ra  
zobowiązała się do dn ia z lo tu  w yko 
nyw ać po 180 proc. no rm y p ro du k  
cy jn e j. Lu cyna H in e k  i  Regina 
L ic k u n  po 160 proc. oraz Jadw iga 
Sobiera j i  Helena Gajewska po 150 
proc.

K R O N IK A  ZLOTOWA.

JU TRO  w  s a li Pom orskie j Akade­
m ii Medycznej w  Szczecinie o godz 
17 odbędzie się zebranie m łodz ieży 
te j ucze ln i, na  k tó rym  zostaną w y . 
b ra n i delegaci na Z lo t W arszawski.

D ZIŚ w  H ucie  ..Szczecin“  — pre. 
leg en t Zarządu Głównego ZMP wy

nie które en realiści» nr*v- st.t'H jQ ośw ie tlen iow ą wodowskaź. głosi d la  m ło dych  h u tn ik ó w  odczyt nie, Kiorego realizacja przy* ników przy 4 kotłach, (jm) o Zlocie. (jm)

f i



Jutro
i w niedzielę
koncert muzyki 
operowej
Stanisława
Moniuszki
T M  CZERWCU br. obchodzi- 

my 80 -  lecae śmierci 
twórcy polskiej opery narodo­
wej — STANISŁAWA MO­
NIUSZKI. W całej Polsce or­
ganizowane są uroczyste kon­
certy, poświęcane twórczości 
TOgeUdego kompozytora. Szcze 
cut włącza się również do ob­
chodu i  uczci pamięć wielkie­
go kompozytora koncertem, 
który odbędzie się w  sobotę 
|  niedzielę. Grać będzie orkie- 
stra RTM. Jako solista wystą­
p i znakomity tenor Opery Pccz 
Bańskiej WACŁAW DOMIE- 
NiłfiCKI, odtwórca partia Jont 
ka w „Halce”, której wysta­
wienie w Operne Poznańskiej 
zostało odznaczone najwyższą 
Państwową Nagrodą Artystycz 
ną.

Orkiestrą dyrygować będzie 
popularny w  Szczecinie dyry­
gent i  kompozytor STEFAN 
GOSCINIAK. Program kotncer 
tu  *fiwiera fragmenty z oper 
„Halka" i  „Straszny Dwór”
Baz Uwerturę „Bajka” .

O rlikow ski zwycięża
w V etapie wyścigu

Wspaniały pościg Wrzesińskiego
\ f  ETAP wyścigu dookoła Warmii i Mazur dług. 175 km 

'  wiódł przez Biskupiec, Kętrzyn, Węgorzewo do Giżycka. 
Był to więc etap dość długi i ciężki. Okrasa jego były wiel­
kie pojedynki naszych najlepszych kolarzy.

STEFAN GOSCINIAK.

Żywe opowieści o szcze- 
ęińskich sportowcach. Czoło­
wych i tych, których nazwi­
ska zobaczycie po raz pierw­
szy.

Artykuły znanego literata 
Bojewskiego i czołowych 
działaczy sportowych.

Ciekawe zdjęcia i dowcipy 
rysunkowe.

Oto pokrótce to, co zawie­
ra numer „Jednodniówki” 
wydanej przez szczeciński 
WKKF z okazji Święta Kul­
tury Fizycznej.

„Jednodniówka“ to spor­
towa gazeta nie tylko dla 
sportowców.

„Jednodniówka“ do na- 
już dzisiaj w cenie

n .

DZIŚ  t j .  w  sobotę o godz 15 od­
będzie się na  Placu D z ie rży li, 

skicgo zb ió rk a  w szys tk ich  szczeciń­
sk ich  ko la rzy  1 m o to cyk lis tó w  zrze­
szonych w  ko la ch  spo rtow ych O 
godz. 15,30 z  p lacu  D zierżyńskiego 
w yruszy p ik ie ta  m o to cyk low o - k o ­
larska, k tó ra  prze jeżdża jąc u lica m i 
Szczecina zapoczą tku je  obchód 
Św ięta K u l tu r y  F izyczne j.

Ostatni mecz 
z DOZSA
we Wrocławiu

k o n tro ln y  z budapeszteńską Dozsą. 
Spotkan ie to  zakończy m iesięczny 
p o b y t W ęgrów  v.- Polsce i  zo rien tu  
je  w ładze p iłk a rs k ie  ja k  m a ksz ta ł 
tow ać się d ru żyna  rep rezen tacy jna  
n a  dalsze spo tka n ia  sparringowe 
oraz na  tu rn ie j o lim p ijs k i 

W iceprzew odniczący SPN G K K F , 
in ż . P rzew orsk i da je nam  k ró tk ie  
in fo rm a c je , do tyczące w roc ław sk ie­

go m eczu. — D ru  
żyna nasza będzie 
zestaw iona
s tępu jących 
w o d n ikó w : Stefa- 
n is zyn , Gedłek, 
Kaszuba, G li mas, 
Suszczyk, M am on,

i  W iśn iew sk i. Re­
zerw ow ym i będą 
Szym kow iak, So­
be k , B ie n iek , B a r 
ty ła , Banlsz, Cc. 
b u ła  1 K o ry n t.

Co się
z  n im i  sta ło?

—  K ra ko w ia n in  o d n ió s ł pow ażną 
k o n tu z ję . M a  zapalenie s taw u k o ­
lanow ego, ta k  że zachodzi obawa, 
iż  będzie m u s ia ł poddać się opera, 
c j i  łę k o tk i.  Jeśli chodz i o W ieczór 
ka , rów n ież n ie  je s t z n im  n a jle ­
p ie j. Ś lązak w  m eczu chorzow skim , 
podczas ze tkn ięc ia  z na pa s tn ik ie m  
Dozsy n a b a w ił się k o n tu z ji  nogi.

Wyścig kolarski 
na Walach 
Chrobrego
W  N IE D Z IE LĘ  w  ram ach  św ięta 

K u ltu r y  F izyczne j i  e lim in a c ji 
z lo to w ych  rozegrane zostaną w y ­
śc ig i ko la rsk ie  z udz ia łem  zaw od­
n ik ó w  Szczecina, rep re zen tan tó w  
po w ia tó w  i  LZS, S ta r t i  m e ta  na 
W ałach C hrobrego. W yśc ig i d la  t u ­
rys tów  rozpoczną się ju ż  o godz 
14.30 ze s ta rtu  ostrego p rz y  k o r­

ta ch  O gniw a. W 
ty m  czasie n a  W a 
ła ch  rozpoczn ie 
się w yścig u lic z n y  
kob ie t. Po p rzy ­
byc iu  na  m etę  ko 
la rzy  .  tu ry s tó w  
z  tra s y  20 i  50 
km , rozegrany bę 
dzie na jc ieka w ­
szy b ie g  d n ia . a 
m ia n o w ic ie  100 
k m  w yścig u lic z ­
ny  na  tras ie  W a 
ły  Chrobrego, Wa 
welska, Bankow a, 
Z ygm un ta  Stare­

go. Ko larze 14 razy okrążą trasę 
o obwodzie 1,400 m  W  w yśc igu 
wezm ą u d z ia ł m . In n  B o row ski, 
J a n ick i, Przezdom ski, ’ M us ia lsk i, 
Skąpski i  M uro w a n ie ck i n a  czele.

Spodziew any je s t rów n ie ż p rz y . i 
jazd  ko la rzy  CW KS, k tó rz y  b ra li  u -  I 
d z ia ł w  w yścigu „ K u r ie ra “

MIŃSKIEGO, który startując 
w  ub. latach na rowerze tu ry ­
stycznym w wyścigach pocz­
towców za.iał dwukrotnie czo­
łowe mieisca. Kamiński iest 
autochtonem, a prawdziwy ro­
wer wyścigowy otrzymał na 
dzień przed startem. Mówimy 

Mimo. że na metę w  Giżyc- to dlatego, że dzielny ten ko­
ku wpadli trzei reprezentanci larz doskonale spisał się na pią 
CWKS — DRĄŻKÓWSKI, tym etapie.
WÓJCIK. KRÓLAK (w takiej Kolarze maia iuż za sobą 
samei koleiności minęli linię 850 km i  wszyscy się cieszą 
mety), bohaterem etapu jest bardzo z odpoczynku w Giżyc 
WRZESIŃSKI. Zdecydował się ku. tym wiecei. że społeczeń- 
on na samotna pogoń na ostat stwo tuteisze zorganizowało 
nich 60 kilometrach, goniąc szereg imprez, 
czołówkę, która składała się z 
tró jk i kolarzy CWKS. Zwycięż 
ca miał czas 5:10:33, Wrzesiń­
ski — 5:11:35. Jeżeli weźmie­
my pod uwagę, że Wrzesiński 
iadac w drugiej grupie wraz z 
Klabińskim. Nowoczkięm i Wy 
glenda był aż 5 km z tyłu. róż­
nica 1 minuty, dzielącą go od 
zwycięzcy, iest bardzo niewiel 
ka. Kolarze CWKS dojechali 
do mety zdawałoby się zupeł­
nie nie zagrożeni. Gdy otrzy­
mali meldunek od swego łącz­
nika. że Wrzesiński ich goni i 
to z powodzeniem, zwiększyli 
ieszcze bardziej tempo. Mimo 
to różnica pomiędzy samotnym 
Wrzesińskim a kolarzami 
CWKS zmniejszała się z każ­
dym kilometrem. Gdyby linia 
mety była 5 km dalej, kto wie, 
czy Wrzesiński nie wygrałby 
tego etapu.

Wśród młodych kolarzy po 
czwartym i  piątym etapie od­
czuwa się już pewne zmęcze­
nie długim i  ciężkim wyści­
giem. Toteż podkreślić musi­
my ieszcze raz doskonałą po­
stawę sportowa reprezentanta 
Mazur i  Warmii PAWŁA KA-

Pożegnanie 
piłkarzy FSST
W  C en tra ln e j Radzie Zw iązków 

Zaw odow ych od by ło  się poże. 
gna lne  »p o tkan ie  z R obotn iczą re.

b y li przedstaw icie le zrzeszeń spor- 
to w ych , % k tó ry c h  d ru żyn a m i spot 
Kali się p iłka rze  francuscy.

D o gości przemó 
w i ł  sekretarz
CRZZ  Kow alczyk, 
życząc ro b o tn i­
ko m  francusk im  
w  im ie n iu  po l­
sk ic h  zw iązkow­
ców  szybkiego
zw ycięstw a w  ic h  
boha te rsk ich  

g au lach o w o l. 
ność pokó j i  n ie  
zależność narodo­
wą

W  im ie n iu  ek ip y  francuskie j 
p rze m ó w ił je j  k ie ro w n ik  R u le t, k tó  
r y  przekaza ł po lsk im  związkowcom 
pozdrow ien ia , od ro b o tn ikó w  fra n ­
cusk ich  1 z a p e w n ił w  ic h  im ien iu , 
że doprowadzą o n i swą walkę do 
zw ycięskiego końca

. _____ _ w ym ieniono upo­
m in k i  i  znaczk i o rg a n iza c ji sporto 
wych.

lisfrzestwa SP
dobiegają końca

sk ic h  M is trzo s tw  PO 
m is ja  sędziowska u s ta li ła  do tychcza 
sową ko le jno ść  zepołów w  k o n k u  
ren c ja ch  lekko a tle tycznych .

W  k o n k u re n c ji jun acze k  pro w a­
d z i zespół Z ie lon e j G óry  —  4615 
p k t ,  2) G dańsk — 4396 p k t ,  3) K ra  
ków  —  4175 p k t.

W  k o n k u re n c ji ju n a k ó w  pierwsze 
m ie jsce  z a jm u ją  K a to w ice  —  6836 
p k t .  przed Poznaniem  6717 p k t .  1 
W arszawą w ó j — 6633 pk t, 5)
Szczecin —  5Ś79 p k t  W p u n k ta ­
c j i  ogó lne j prow adzi G dańsk — 
10,683 p k t  przed Z ie lon ą  G órą — 
10,572 p k t ' 1 K a to w ica m i —  10,391 
p k t ., 9) Szczecin —  8,991 pk t.

Na s trze ln icy  w  Bezrzeczu w  da l 
szym c iąg u  odbyw ały, s ię ko n ku re n  
c je  s trze leck ie , w  k tó ry c h  m im o  
s ilnego w ia tru  u tru d n ia ją ce g o  
s trze la n ie  uzyskano k i lk a  b . do . 
b ry c h  w yn ikó w , co z m ie n iło  tabe . 
le  na jlepszych.

N ajlepsze w y n ik i uzyskano w 
s trze la n iu  d o k ład nym  z k b  na  100 
r r  d la  jun acze k, gdzie zeszłorocz­
na m is t rz y n i SP H ELEN A P IS A R ­
C Z Y K  z Z ie lone j G óry rezu lta te m  
243 p k t .  na  300 m oż liw ych  w ysunę 
ła  się zdecydow anie na  pierwszą 
pozycję. Dobre w y n ik i osiągnęły 
rów n ie ż  ju n a c z k i A L IC JA  PY RS KA 
7  w o j.  Z ie lona G órą — 215 p k t  1 
K R Y S T Y N A  SUCHOW SKA z w oj 
K o sza lin  —  211 p k t  W  s trze la n iu  
do k ła d n ym  z k b  na  100 m  d la  ju n a  
k ó w  n a  pierwsze m ie jsce w ysuną ł 
się szczec in ian in  BR O N IS ŁA W  SO. 
BA Ń S KI, k tó ry  uzyska ł dobry  w y ­
n ik  235 p k t  na  300 m ożliw ych .

W  sobotę na  s ta d ion ie  „B u d o w ­
la n ych “  rozegrane zostaną os ta tn ie  
k o n ku re n c je  le kko a tle tyczne : b ieg i 
na  500 m  d la  Junaczek i  1000 m  dla  
Junaków  .

21 p iłk a rz y  
w  kadrze
o lim p ijs k ie j

z  k tó re j w y ło n io n a  zostanie 
rep rezen tacy jna  d rużyna n a  Ig rz y ­
ska O lim p ijsk ie .

N a obóz te n  pow ołano 21 p iłk a ­
rzy : bram karze — S tefaniszyn, 
Szym kow iak i  W yro be k, ob rońcy — 
Gędłek, B a rty la , G lim as, Banlsz, 
Kaszuba, Cebula i  K o ry n t, pom oc 
n icy  — W ieczorek, Suszczyk, B ie ­
n ie k , M am oń , na pa s tn icy  —  Alszer, 
C ieś lik , B re ite r. W iśn iew sk i, T ram  
pisz, Sobek i  Jaśkow ski.

W IE C H

Tydzień Morza
YM YBIERAM de w 
’ '  z Gieniuchną na

sobotę faceta, kt&ren na przeciwko 
Święto mnie siedział:

Morza do Szczecina. Rokrocz- — Panie szanowny, czy pa­
nie tam zasuwamy w czerw- nu nie robi różnicy jechać ty- 
cu, ale v) tern roku specjalnie leni albo przodem? 
uroczyście wszystko ma sie Odpowiedział owszem przecz 
tam podobnież odbyć. Jeżeli o nie, że nie i  zmieniliśmy sie na 
mnie rozchodzi sie, to morze, miejsca. No dobrze. Przeje- 
jak to mówią, ubóstwiam, a chaliśmy dwa przystanki, a tu 
mimo tępo nie przypuszczam, tern facetem jak nie zacznie 
żeby zrobiło na mnie teraz za rzucać niedyspozycja żołądko- 
duże wrażenie. Bo jak sie czło wa. Do dzisiaj nie wiem, skąd 
wiek dzień w dzień od trzech sie to wszystko to żakiem szczu 
miesięcy moczy w deszczu w plem mężczyźnie brało. Cale 
Warszatoie, zaczyna. marzyć o szczęście, że miałem z sobą pa 
czemś troszkie suchszem. rasol. Zastawiłem sie i czekam.

Tafia na przykład puszcza Jak skończył, robie mu zapy- 
Sahara więcej by sie podoba- tanie:
la. Ale żarty żartami pojadę — Dlaczego pan szanowny 
bardzo chętnie. Jużeśmy na- mówił, że mu nie robi różnicy? 
wet zrobili z Gienią odpowied- — Bo faktycznie nie robi, 
nie przygotowania. Ja biere czy w te, czy to te jaite po 
sandacza, a ona karpia. W sta szprotlcach w oliwie musze 
nie surowem rzecz jasna. Na swoje odcierpieć, 
miejscu, sandacza sie usmaży, Z tego widać, że co k^r-n 
a karpia udusi w  śmietanie, przeznaczone musi go spotkać, 
w Warszawie ostatnio jest ryb Totyż bez żadnej obawy wsią 
do cholery i  trochę w każdem dziem z Gienią na te .Pannę 
emhadziaku, a w Szczecinie Wodne”  j  lu do Cstfci.
można tra fić  na bezrybie. Dla 
czego tak jest — nie wiadomo. 
Przypuszczam, że Centrala 
Rybna zabiera wszystkie ryb­
k i do Warszawy, tu ich sobie 
spokojnie oblicza na sztuki i  
rozsyła po uważaniu. Wten­
czas jeden drugi węgorz tra­
fia  znowuż do miejsca urodzę 
nia i  można go w Szczecinie 
dostać. To sie nazywa dystry 
bticja biurokratyczna.

Jeżeli sie rozchodzi c mor­
skie ryby to podali mnie raz 
w Szczecinie ta bar ze rybę—ka 
lekie. Z jednej strony tylko 
mięso miała a z drugiej ości.

Na razie raban podniesłem, 
bo myślałem że to jakiś kant, 
ale mnie kelner wytlomaczył, 
że taka je j uroda. Mięso mta 
ła nawet owszem sosiste, cho­
ciaż tylko z jednej strony, i  po 
kazało sie, ie przyroda tyż 
braki wyrabia. W taki sposób 
zachodni chwestia, czy wolno 
sie tak znowuż unosić i  gry­
masić. że fabryka „ Półbut”  
wypuściła serie samych le­
wych kamaszy, skoro jeżeli 
morze produkuje lewostronne 
ryby?

Nazywa sie taka ryblca flą- 
dra, nie wiadomo, czy dlate­
go, że na fuchę czyli, niedbale 
wylconaua, czy też może nie­
moralnie sie prowadzi. Różnie 
o tern nad morzem mówią. By­
ło nie było, desze sie z tego 
wyjazdu. Zwłaszcza, ie zamia­
ru  jemy z Gienią morskie po­
dróż odbyć specjalnie v>yciecz 
kawern okrętem pod tytułem 
„Panna Wodna” .

Parę dni można tą panną 
posuwać i zwiedzić cale nasze 
wybrzeże do samej Ustki. Gie- 
nia bardzo de obawia, tak rwa 
nej morskiej choroby, ale ja  
je j tłomacze, że to rzecz prze­
znaczenia. Masz zachorować to

w Warszawie w tramwaju 
może cic to spotkać, Gieniuch- 
no.

1 faktycznie, sam widziałem 
takie zdarzenie, a nawet wzie- 
łem w niem udział.

Ponieważ, ie  nie znoszę jaz­
dy tyłem względem celu po­
dróży, raz w „ trzydziestce”  
mówię do jakiegoś mizernego

W1ECT1

Wielki poMiiz 
mes!
W IE L K I pokaz odzieży i ga­

lanterii, produkowanej przez 
przemysł państwowy odbędzie 
się w niedzielę 22 bm. o godz. 
10.30 i 16 w byłym gmachu 
PDT przy al. Niepodległości. 
Pokaz połączony będzie z pro­
gramem artystycznym. Wystą 
pią artyści teatrów szczeciń­
skich Tokarzewska, Prolińska, 
Fleszar, Pietruski oraz chór 
„Fala” . Po pokazie można bę­
dzie zakupić zademonstrowane 
wyroby.

Mydfio i proszek 
na kupon nr 3
VM  YDZIAŁ Handlu zawiać 
Y'  damia, że do rejestracji 

bonów mięsno-tłuszczowych na 
m-c lipiec br. na mydło i pro­
szek jest przeznaczony kupon 
Nr. 3. Rejestracja bonów 
trwać będzie do 25. VI. 1952 r.

„R o d z in ka "

— Cóż mają z tym wspólnego pirowae? Czyż 
ja jestem pirem?

— Ty? Jesteś więcej. Ty jesteś Szo-Pir, władcą 
pirów!

Szo-Pir tak się roześmiał, że Nisso zawstydzi­
ła się: „Cóż ja  głupiego powiedziałam?” .

— Słyszałeś, Bachtior? — mówi śmiejąc się 
Szo-Pir. — Za kogo ona mnie bierze. To sobie 
wykombinowała... Jednym słowem, jestem 
czymś w  rodzaju boga... Wszystko to wzięło się 
z  mego przydomka...

Szo-Pir opanował w  końcu śmiech i  pogrążył 
się w  rozmyślaniach. Wszyscy czekają na jego 
słowa.

— Ty, Nisso, na razie tego nie możesz zrozu­
mieć — cicho zwraca się Szo-Pir do Nisso — 
zresztą n ik t tutaj nie zrozumiałby. Otóż jest 
takie słowo: samochód.

Szo-Pir zajrzał w  oczy Nisso — uważne i  wy 
czekujące — i  pół żartem zaczął objaśniać je j, że 
tam, w dalekich krajach, niepodobnych do tu­
tejszych, był poganiaczem ognistych koni — nie 
mają one ani skóry, ani mięsa, ani głowy, ani 
rozumu, ani serca — wykonane są rękami ludzi 
z żelaza i drzewa, ludzie jeżdżą na nich tam, za 
górami... Są miejsca tak przestrzenne, że jeśli na 
wet jechać bez przerwy cały miesiąc — nie zo­
baczy się ani jednej góry!

— Jest takie słowo — dodał Szo-Pir po długim 
opowiadaniu — słowem tym nazywa się człowie 
ka, który jeździ na takich żelaznych koniach i 
kieruje nimi. Słowo to brzmi: „szofer” . Gdy tu-' 
taj przyszedłem ty Bachtior na pewno pamiętasz 
- Bobo-Kałon zapytał mnie: „Kto jesteś?”  . Odpo 
wiedziałem: „szofer” . A  spróbuj, Nisso, w twoim 
jęs&kil powiedzieć „ f f ” ! Nie wychodzi, widzisz?

(26)

W twoim języku to wyjdzie: ,,pp” . A więc na­
zwali mne: „Szo-pir” . Nie jestem winien, że w 
waszym języku to oznacza: władca pirów... U 
nas takiego słowa nie ma... śmiali się ze mnie, 
Nisso, dlatego mnie tak nazwali... A  teraz po­
wiedz, zrozumiałaś co to takiego: „samochód’’?

— Nie wiem, Szo-Pir — w  zadumie odpowie­
działa Nisso. — Może i zrozumiałam.

— Kiedyś zrozumiesz to lepiej, dzisiaj pokażę 
ci jedną maszynę... A  teraz wyjaśnij, dlaczego po 
wiedziałaś: „Nieprawda” , gdy Bachtior oznajmił, 
że gdyby ujrzał Asztar — i  ~  Kałona, na pewno 
umarłby?

— Widziałam go — cicho odpowiedziała Nisso.
—• No? — uśmiechnął się Szo-Pir. We śnie?
— We śnie także widziałam... N^cą...
— I  zostałaś przy życiu?
— Tak... Teraz go się nie boję...
Do rozmowy wmieszała się Giulriz:
— Nie należy mówić o Asztar — i  — Kalonie... 

Nie wolno mówić!
— A ty  m i kiedyś opowiesz o nim, Nisso? — 

spokojnie zapytał Szo-Pir.
Nisso odpowiedziała nie od razi’ i bardzo po­

ważnie:
— Tobie, Szo-Pir, może opowiem...
Po obiedzie wszyscy poszli do dęmu. Ntsso po­

prosiła G iulriz o duże naczynie drewniane, mó­

wiąc, że chce przynieść zebrane owoce i  poszła w 
głąb gęstego sadu. Szo-Pir wszedł do domu i wy 
niósł stamtąd swój stary gramofon.

— Chcesz je j pokazać — zapytał Bachtior.
— Cicho bądź! — wesoło odpowiedział Szo-Pir 

— Zanim Nisso wróci, połóż pod jaworem wojłok 
z wielbłądziej skóry.

Sz°-Pir usiadł wraz z Bachtiorem na wojłoku, 
szybko doprowadzał do porządku pomalowaną na 
niebiesko tubę gramofonu, wybrał płytę, nało­
żył szpilkę i  odsunął się od gramofonu. Giulriz 
pozostała w  domu. Dotąd odnosiła się z nieufnoś 
cią do tej skrzynki, „siedliska demonów”  i  wola 
ła słuchać z daleka.

Ledwo rozległy się słowa puszkinowskiego „Pa 
miętam cudną chwilę” , Bachtior poderwał się:

— Zawołam ją.
— Siedź — Chwycił go za rękaw Szo-Pir — i  

nie patrz w tamtą stronę. Niech myśli, żeśmy o 
niej zapomnieli.

Bachtior przypomniał sobie, jak on sam wios­
ną przestraszył się gdy po raz pierwszy usłyszał 
ten głos. Ledwie powstrzymywał śmiech. Szo-Pir 
oparł się o pień jaworu.

Słowa pieśni unosiły się nad sadem, pełne wła 
dczej siły. Szo-Pir nie obejrzał się, gdy zza drzew 1 
ostrożnie wyj rżała Nisso. Bachtior, który siedział ! 
plecami do niej, już dusił się w  bezdźwięcznym i 
śmiechu. Nisso zatrzymała się, obejrzała, słucha ' 
ła... • ;

T E A TR  P O LS K I - 
19,15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — „ K r ó l  i 
a k to r“  g. 19.15
COLOSSEUM — „M u ry  M alapag i“
— p ro d , fran cusko - w łosk ie j —  g.
17, 19, 21.
P o ranek —  „W esołe zawody“  — 
prod, czesk —  g. 15.
B A Ł T Y K  —  „K a r ie ra  w  P a ryżu " — 
f i lm  w,/g pow ieści Ba lzaka —  „ O j­
c iec G o rlo t“ — p rod N R D  g. 16 70,
18.30. 20.30, ‘
P o ranek —  „P o ca łu n e k  n a  s tad io . 
n ie "  — p ro d. CSR — g. 14,30. 
M ŁO D A G W A R D IA  —  „Czerwony 
ru m a k " —  p ro d , ang — godz 16.30,
18.30, 20.30
P IO N IE R  —  „P ierw szy s ta r t "  — 
p rod po lsk ie j —  g 14,30. 16,30. 18,30 
Seans no cn y  — „ K r a k a t i t "  — pred. 
CSR —  godz. 21,30 
R O ZM AITO Ś C I — Program  po pu la r 
no .  na ukow y n r  21 — g  13 i 20.30 
H U T N IK  — S to łczyn — „Parada 
n a trę tó w " — prod, fra n c . —  godz
18. 20.
PR ZYJA ŹŃ  — Dąb ie — „P us te ln ia  
Parm eńaka" —  I I  seria —  prod 
fra n c . —  g 18 l  20 
1 M A J —  Żydówce —  „C złow iek 
bez ju t r a "  — pro d . włos. — g 18

p ro d . CSR — g 18 1 20 
M UZEUM  POMORZA ZACHODNIE 
GO — W ały  C hrobrego — ,,H ls t» r a 
rozw o ju  społeczeństw  p ie rw o tnych "
—  „O chron a  po m n ików  k u l t u r v  ■ 
„B u d o w n ic tw o  okrę tow e f h is to ria  
żeg lug i" G o dz iny  otw arc ia , w to rk i 
czw artk i, soboty  — godz 12 — Ig  
ś rody, p ią tk i i  n ie dz ie le  ou 10 -

DYŻURY- A P T E K :
N r 5 — u l.  N aru tow icza 11 
Nr. 3 —  A l P iastów  60.

Prognoza pogody
D ZIŚ dość pogodnie z przejścio 

w ym  w zrostem  zachm urzen ia i  m o 
z iiw osc ią  p rze lo tn ych  opadów, tern 
pe ra tu rą  od  8 do 23 s t , (wczoraj 
zanotow ano na jw yższą tem p na  Po 
m o rz u  Zach. w  Szczecinie: 20 st., 
n a jn iższą  m aksym alną w  Ko łob rze  
SU j !7  s t.) : w ia tr y  p łd n  zach. od 
3 do 7 m  na  sek

-eda. -Ja — Szczecin r .. H ołdu 
P rusk iego 8, I p t r . T e W - n y : se­
k re ta r ia t  44-37 sekre ta rz  odpow ie , 
d z ia ln y  24-28, dz ia ł m ie js k i 62-64, 
d z ia ł koresponden tów  te re no w ych  
41-97 d z ła ł s p o rto w y  44-66. „S y ­
g n a ły "  44-49. red. nocna (po godz 
20) 25-14, da leko p is  66-56. Red. 
na cze lny p rz y jm u je  w godz. 12— 
13 sekre tarz  w  g. 11—13 N ie  zam ó. 
w in n ych  ręko p isów  nie  zw raca się. 
Ogłoszenia p i, H o łd u  P ru t k ieg o  8, 
I p t r . Z am ów ie n ia  1 w p ła ty  j - 
r ;  n u m ra t ; (4 z ł 50 g r  m iesięcz­
n ie ) p rz y jm u ją  w szystk ie  urzędy 
pocztowe t listonosza.

*«&. nr 2645 yum .
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